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DO KOŚCIOŁA
Chociaż każda niedziela, jako „dzień P ański”, przeznaczona 

jest na uczczenie Boga w  Trójcy jedynego, to jednak  oprócz 
tego wyznaczył Kościół pierw szą niedzielę po Zielonych Św ię­
tach na osobliwe uw ielbienie ta jem nicy  Trójcy P rzenajśw ięt­
szej. W dniu tym  cały św iat chrześcijański w yznaje, że cho­
ciaż Bóg jest jeden w  swej istocie, przecież jest On w osobach 
trojaki. Osobami tym i są: Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Święty.

N auka o Bogu w  Trójcy jedynym  jest podstaw ow ą p raw dą 
chrześcijaństw a. P raw da ta  jest jedną z ta jem nic w iary, k tóra 
została objaw iona w zaran iu  Nowego Przym ierza między Bo­
giem a ludzkością. Tajem nica Trójcy P rzenajśw iętszej — po­
dobnie jak  pozostałe tajem nice w iary  — nie jest jednak  
sprzeczna z naszym  rozum em , chociaż przewyższa nasze zdol­
ności poznawcze.

L iturg ia kościelna od najdaw niejszych czasów dąży do 
uw ielbienia Boga w trzech Osobach. Jednak  odrębne święto 
Trójcy Przenajśw iętszej w prow adzone zostało w IX wieku, a 
w w ieku XIV rozszerzone ono zostało w całym Kościele za­
chodnim. I tu ta j nasuw a się pytanie, dlaczego ta  w łaśnie n ie­
dziela wyznaczona została na szczególniejsze uczczenie tej t a ­
jem nicy w iary? Odpowiedź na to pytanie nie jest wrcale tru d ­
na. Od pierw szej niedzieli A dw entu aż po uroczystość zesłania 
Ducha Świętego, przyglądaliśm y się — jak  na w spaniałym  f il­
mie — dziełu stw orzenia, odkupienia i uśw ięcenia ludzkości, 
podziw iając to w spaniałe dzieło Boże na p rzestrzen i wieków. 
Dziś za to dzieło Boże, które rozw ażaliśm y, pragniem y oddać 
Mu cześć i podziękę, pow tarzając: „Chwała Ojcu i Synowi 
i Duchowi Świętem u, jak było na początku, teraz, zawsze i na 
w ieki wieków".

Czytania m szalne naw iązują sw ą treścią  do uroczystości. 
I tak  lekcja dzisiejsza (Rz 11,33—36) w prow adza nas w zrozu­
m ienie ta jem nicy  Trójcy P rzenajśw iętszej. N atom iast E w an­
gelia (Mt 28,18—20) raz jeszcze przypom ina nam  tę praw dę 
w iary oraz podaje w arunk i przynależności do Kościoła Chrys­
tusowego. I to w łaśnie będzie tem atem  naszego rozw azania.

* * *

W spom niany wyżej tek st z Ew angelii św. M ateusza jest fra g ­
m entem  — krótkiego zresztą — opisu życia C hrystusa po 
zm artw ychw staniu. Nie mówi bowiem Ew angelista jak  długo 
zm artw ychw stały Zbawiciel przebyw ał na ziemi, ani też nie 
w spom ina o Jego w niebow stąpieniu. Ew angelię swoją kończy 
bowiem opisem, jedynego zresztą w tej księdze, spotkania 
apostołów  z Jezusem  zm artw ychw stałym . Miało ono miejsce 
n a  bliżej nieokreślonej górze w  Galilei. Tutaj rozpoczął Chrys­
tus dzieło budow ania królestw a Bożego. K iedy więc zakończył 
sw oją ziem ską m isję i dokonał dzieła odkupienia trzeba było, 
aby tam  również spotkał się po raz ostatn i z tymi, którzy m ie­
li dalej prowadzić dzieło zbawienia.

K iedy apostołow ie zgrom adzili się na wyznaczonym m iejscu
— jak  relacjonuje E w angelista — Jezus przystąpił do nich 
i rzekł: „Dana mi jest wszelka moc na niebie i na z iemi” (Mt 
28,18). Już za życia ziemskiego udow odnił Zbawiciel, że jest 
panem  n a tu ry  i sił przyrody, że w  Jego ręku  jest zdrow ie i 
życie ludzkie, oraz że jest w ładcą nadnatury . Zaś przez cudow ­
ne zm artw ychw stanie swoje u tw ierdził uczniów, że jest również 
panem  życia i śm ierci. W ładzę tę  posiada jako Syn Boży. 
Z w racał na to często uwagę w czasie publicznej działalności 
i to samo podkreśla po zm artw ychw staniu. Teraz Jego w ładza 
rozciąga się na niebo i ziemię. Ma więc rów nież pełnię w ładzy 
nadprzyrodzonej. P anu je  więc nad mocami niebieskim i i nad 
potęgą szatana. Jest Panem , K rólem  i Sędzią całego św iata i z 
te j rac ji poddani Mu są ludzie wszystkich czasów. Daje tem u 
również w yraz Apostoł pisząc, iż Bóg swą moc „okazał w  
Chrystusie, gdy wzbudził  go z  m artw ych  i posadził po prawicy  
swojej w  niebie ponad wszelką nadziemską władzą i zw ierzch­
nością, i mocą...; i wszystko  poddał pod nogi jego” (Ef 1,20— 
—22a). M ając więc wysłać apostołów  w  św iat i dać im  w ładzę 
nad w iernym i C hrystus zapew nia ich, że sam tę  w ładzę po­
siada.

Po przytoczonym  wyżej oświadczeniu, nastąp ił najbardzie j 
zasadniczy m om ent spotkania. Z w racając się bowiem do apos­
tołów, a za ich pośrednictw em  do ich następców  — biskupów  
i kapłanów  — Zbaw iciel powiedział: „Idźcie tedy i czyńcie 
uczniami wszystkie  narody, chrzcząc je w  im ię Ojca i Syna, 
i Ducha Świętego, ucząc je przestrzegać wszystkiego, co wam  
przykaza łem ” (Mt 28,19—20a). Już prorocy S tarego Zakonu 
przepow iadali powszechność królestw a Chrystusa. Obecnie 
królestw o to ma się stać rzeczywistością. „Kościół założony 
przez Jezusa — jak  pisze G. Ricciotti —■ wchodził już zdecydo­
w anie w  nową erę, k tóra m iała trw ać aż do skończenia św ia­
ta... O wczarnią miały*być narody ze w szystkich krajów  i k ra ń ­
ców ziemi, a nie tylko z narodu  w ybranego Izraela. Wszyscy 
ci nowi, k tórzy w ejdą do owczarni, będą uczniam i Chrystusa, 
jak  byli uczniami ci, k tórzy zr.ali Go osobiście i bezpośrednio '’ 
(„Życie Jezusa C hrystusa”, W -wa 1954, str. 678).

W ypełnianie tego nakazu ma polegać n ie tylko na teoretycz­
nym  zaznajam ianiu ludzi z n au k ą  Jezusa Chrystusa, ale przede 
w szystkim  na czynieniu ich uczniam i Zbawiciela. Uczniem zaś 
Syna Bożego — a zarazem  członkiem Jego owczarni — zostać 
może tylko ten, którego wysłannicy Jezusa zaznajom ią z nauką
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Ewangelii i równocześnie udzielą mu chrztu „w imię Ojca i Sy­
na, i Ducha Świętego". Bowiem chrzest w imię Trójcy Przenaj­
świętszej jest pierwszym a zarazem niezbędnym warunkiem  
przynależności do królestwa Bożego na ziemi, czyli Kościoła.
W ten  sposób m iała wypełnić się zapowiedź Jan a  Chrzciciela, 
zaw arta  w słowach: „Ten, który po mnie idzie, jest mocniejszy  
niż ja;... On was chrzcić będzie Duchem Ś w ię ty m  i ogniem” 
(Mt 3,11).

Pełna realizacja m isji apostolskiej ma — według słów boskie­
go Nauczyciela — polegać n a  uczeniu poznaw ania Chrystusa 
i woli Bożej, czyli przestrzegania tego wszystkiego, co Jezus pod 
m ianem  woli Bożej rozum iał. Polecenie Chrystusa obejmowało 
zatem  nauczanie, chrzest i w drażanie w  jak  najdoskonalsze w y­
konywanie Jego poleceń i nakazów, będących w yrazem  woli 
Bożej. W ynika z tego, że zadaniem  n o w y c h  uczniów będzie za­
chowanie wszystkiego, co Syn Boży polecił sw ym  pierwszym  
uczniom. Na podstaw ie tego co do tej pory Dowiedzieliśmy n a­
leży stwierdzić, że drugim warunkiem przynależności do Koś­
cioła jest ścisłe przestrzeganie wszystkich zaleceń Chrystuso­
wych. W ich liczbie znajdu je się także obowiązek posłuszeństw a 
względem Kościoła i jego nauk. Do takiego stw ierdzenia upo­
w ażniają nas słowa Jezusow e: „Jeśliby (ktoś) kościoła nie us łu­
chał, niech będzie... jak poganin i celnik” (Mt 18,17).

Ew angelię swoją kończy św. M ateusz zapew nieniem  C hrys­
tusa: „A oto Ja jes tem  z wami po wszystkie  dni aż do skoń­
czenia świata” (Mt 28,20b). Obiecuje więc Zbawiciel swym apo­
stołom i ich następcom  skuteczną pomoc i opiekę, jak  długo 
św iat istnieć będzie. Chodzi bowiem  o to, by cała ow czarnia 
odczuwała ustaw icznie bliskość i troskę C hrystusa-N ajw yższe- 
go Pasterza, k tóry  w sposób niewidzialny, ale skuteczny po­
zostanie w śród przyszłych uczniów. Obietnica ta ma swoje 
źródło w  mocy, jak ą  obdarzony został C hrystus zm artw ych­
wstały. Skoro bowiem posiada pełnię w ładzy na ziemi i na 
niebie, nic nie stoi na przeszkodzie, by swą opieką tow arzy­
szył w  pracy m isyjnej zarówno apostołom, jak  i tym, którzy 
w przyszłości m ają budować królestw o Boże. Jest to rzecz 
oczywista, gdyż w edług słów Jezusa „gdzie są dwaj lub trzej  
zg~omadzeni w  imię moje, tam jestem  pośród nich” (Mt 18.20). 
Z zapew nienia Syna Bożego w ynika również, że. Jego Kościół 
trw ać będzie aż do końca św iata. W tedy też — gdy nadejdzie 
pełnia czasów — dokona Zbawiciel ewangelicznego żniwa, aby 
królestw o Ojca w pełni* się urzeczywistniło.

* *  *

Przez przyjęcie sak ram entu  C hrztu  świętego weszliśm y do 
Kościoła Chrystusowego, staliśm y się przybranym i dziećmi Bo­
żymi oraz uczestnikam i nadprzyrodzonego życia Trójcy P rze­
najśw iętszej. Od czasu do czasu zastanaw iam y się nad tą  w iel­
ką praw dą naszej w iary. Jednak  na tym  poprzestać nam  nie 
wolno. S tąd  też słusznie napom ina autor dziełka „O naślado­
w aniu  C hrystusa”, pisząc: „Na cóż ci się przyda m ądrze o T ró j­
cy Świętej rozpraw iać, jeżeli z b raku  pokory podobać się T ró j­
cy Św iętej nie możesz?” (Księga I, rozdz. 1,3). S tara jm y  się 
więc jako uczniowie C hrystusa — w duchu chrześcijańskiej 
pokory — dokładnie w ypełniać wolę Bożą oraz podporządko­
wać się przepisom  Kościoła. S tanie się to gw arancją, że w 
czasie żniwa, zbierzem y stokrotny plon i otrzym am y nagrodę 
od Pana.

Ks. JAN KUCZEK

Pi e r ws z y m w a r u n k i e m  przynależności  do Kościoła jest  chrzes t  w 
imię Tró j cy  Przenaj święt sze j ,  k t ór y  p r zy j ą ł  t akże  Jezus  Chrys tus



BOŻE CIAŁO -  dniem uwielbienia i dziękczynienia

Boże Ciało jest tym  dniem  w roku  litu r­
gicznym, w  k turym  w  łączności z  całym  Koś­
ciołem, w  sposób specjalny i niezwykle u ro ­
czysty, oddajem y cześć uw ielbienia i hołd 
dziękczynienia Jezusow i Chrystusow i u ta jo ­
nem u w N ajśw iętszym  Sakram encie Ołtarza. 
Jest dniem, w którym  dziękujem y Bogu za 
wszystko: za dar W cielenia i O dkupienia, za 
dar W ieczerzy Pańskiej i Krzyż, za dar 
Eucharystii. Ten dzień ma nam  też p rzy­
pomnieć czym jest ofiara Mszy św iętej, o fia­
ra  W ieczernika i Krzyża, ofiara Miłości i 
Ołtarza. „To jest bowiem Ciało m oje , k tó ­
re za was będzie wydane... To jest bowiem  
kielich Krwi m ojej nowego i wiecznego p rzy­
mierza, która za was i za wielu będzie w y ­
lana na odpuszczenie grzechów. To czyńcie  
na moją pam iątkę”.

Słowa te pow tarzają każdego dnia kapłan i 
przy ołtarzu. Każdego też dnia Jezus C hrys­
tus jest obecny wśród nas, aby zam ieszkać 
razem  z nam i, w naszych sercach i duszach, 
w naszych dom ach i tow arzyszyć nam  w n a ­
szym życiu.

P ryzw yczailiśm y się do tego, co dzieje się na 
ołtarzu. S łow a w ypow iadane przez kapłana głośno  
i w yraźnie osłuchały  się nam . A przecież to nie 
jest zw ykły sobie obrządek. To n ie są ty lko słowa, 
które coś ew entualnie przypom inają, ale coś, co 
jest zespoleniem  za każdym  razem  w  jedno W ie­
czernika z Ostatnią W ieczerzą i Krzyża na K al­
w arii. To jest zam knięcie w  okruszynie pszenne­
go przaśnego Chleba w ielk iej i zbaw czej ofiary  
Jezusa Chrystusa. To jest n iepojęta , n iezgłębiona  
dla nas tajem nica m iłości, w  której Jezus pozo­
staje w cieniu  Hostii, w  ciszy tabernakulum , choć 
rządzi całym  św iatem  jako Stw órca i Pan. A le ta ­
kim  był, takim  jest i takim  pozostanie na w iek i 
On, zawsze „cichy i pokornego serca” .

Dzień Bożego Ciała kojarzy się nam  zaw ­
sze z H ostią niesioną przez kap łana w zło­
cistej m onstrancji, z dym em  i w onnością p a ­
lonego kadzidła, z barw ną procesją, podczas 
k tórej jasny dźw ięk dzwonkowy i donośny 
głos dzwonu m iesza się z pieśnią uw ielbie­
nia, chw ały i dziękczynienia. W niebo po­
tężna pieśń ulata. A razem  z głosem ludzkim  
w szystko zda się wołać — chw ała Ci, Panie 
w szechśw iata. Chw ała za przedwiecznej 
chwały blaski, za w szystkie łzy i spokojne 
sny, za dar zbawienia. Chw ała Ci, cześć i n a ­
sze pokorne dziękczynienie.

Idąc w  pochw alnej i dziękczynnej procesji 
eucharystycznej za kapłanem  niosącym  m on­
s tranc ję  i śpiew ając pieśni, w ierząc jedno­
cześnie, że pod postacią chleba konsekrow a­
nego jest ukry ty  żywy i praw dziw y Jezus 
Chrystus, możemy za słynnym  kaznodzieją 
Bossuetem  zapytać, czy w  życiu chrześcija­
n ina i kato lika, a więc w naszym  życiu, jest 
w  tym  świecie coś większego, coś w span ial­
szego nad Jezusa C hrystusa? Czy w  Jezusie 
jest coś większego nad Jego ofiarę i miłość? 
Czy w  Jego życiu jest coś większego nad 
chwilę, w k tó rej mówi — „To jest bowiem  
Ciało moje...” i nad chwilę, w  której zaw o­
łał głosem w ielkim  — „Ojcze w  ręce Twoje  
polecam ducha mego”.

Kościół Jezusa C hrystusa jest in sty tucją  
nadprzyrodzoną, nie tylko dlatego, że został 
założony przez Jezusa Chrystusa, Boga i 
Człowieka zarazem , ale i dlatego, że ma 
realizow ać na tej ziemi naprzyrodzone cele: 
dawać św iadectw o Chrystusow i Panu, kon­
tynuow ać dzieło zbaw ienia i prowadzić w ier­
nych do szczęścia wiecznego. Kościół jest 
w ięc przedłużeniem  w  działaniu tego, co 
czynił sam Jezus Chrystus. S akram ent 
Eucharystii zaś to uobecnienie dziś i teraz 
W ieczernika i ofiary Krzyża. Dlatego św. To­
masz z A kw inu wołał: „Cóż cudowniejszego 
nad ten  sakram ent, w k tórym  chleb i wino 
przeistaczają się w Ciało i K rew  C hrystu ­
sową, tak  iż C hrystus, doskonały Człowiek 
i Bóg m ieści się pod postacią odrobiny chle­
ba i w ina”. E ucharystia, to niezgłębiona 
przez rozum  ludzki ta jem nica w iary, w  k tó ­
rej Jezus C hrystus uniża się z miłości ku 
nam  nie tylko do krzyża, ale aż do chleba. 
Je st to w ielka ta jem nica w iary  i dlatego 
zaraz po podniesieniu w yznajem y głośno: 
„K łaniam y Ci się Panie, Jezu  Chryste. Dzię­
kujem y Ci za Krzyż i Z m artw ychw stanie 
Twoje. I oczekujem y Twego przyjścia w 
chw ale.” W te j kró tk ie j ak lam acji zaw arte 
jest całe Credo na tem at Eucharystii jako 
ofiary.

Ten w spaniały  cud, jak im  jest cud E ucha­
rystii, dokonywa się na naszych ołtarzach, 
na naszych oczach i w naszej obecności pod­
czas Mszy św iętej, k tó ra  jest zawsze uobec­

nieniem  ak tu  W cielenia i ak tu  Odkupienia. 
T utaj bowiem, na ołtarzu, znajdujem y ducha 
Betlejem u, k tórem u tow arzyszy nieodłączny 
śpiew  Aniołów: „Chwała na wysokości Bogu, 
a na ziem i pokój ludziom  dobrej w oli”. T u­
ta j znajdujem y i ducha K alw arii, gdzie J e ­
zus składa ofiarę całopalną z w łasnego życia. 
Przypom ina nam  to św. Paweł. „Ja bowiem  
otrzymałem od Pana, co w am  przekazuję, 
że Pan Jezus te j  nocy, kiedy został wydany,  
wziął chleb i dzięki uczyn iw szy  połamał i 
rzekł: To jest Ciało moje za was wydane.  
Czyńcie to na moją pamiątkę. Podobnie, 
skończywszy wieczerzę, wziął kielich m ó­
wiąc: Kielich ten jest N ow ym  Przymierzem  
krw i mojej. Czyńcie to, ile razy pić będzie­
cie, na moją pamiątkę. Ilekroć boioiem spo­
żywacie chleb albo pijecie kielich, śmierć  
Pańską głosicie, aż przyjdzie. Dlatego też, 
kto pożywa chleba lub pije kielich Pański 
niegodnie, w in n n ym  staje się Ciała i K rw i  
Pańskiej” (1 K or 11, 23—27).

Oiiara Mszy św iętej, Eucharystia, to nie tylko
samo wspomnienie  męki  i śmierc i  Je zusa  Ch ry s­
tusa ,  ale — j ak  zaznacza  bp Urs K u r y  — ku l t owa  
ucz t a  pa mi ą t ko wa ,  przez  którą ciągle i na  n owo  
jes t  „ p r z ep ow i ad a n a” Jego zbawc za  śmierć  n a  
„odpuszczenie g r zechów” , ab y  ci, k t ó r zy  w  tej  
uczcie uczestniczą miel i  też i udział  w  je j  b łogo­
s ł awionej  mocy  i o t r zymal i  udział  w „ n o w y m  
p rz y m ie r zu ” , a k i edyś  w ost a tecznym zbawi en i u 
w Króles twie  niebieskim,  i w  Eucharys t i i  chodzi  
nie o ołiraz czy z wy k łą  pa mi ą t kę ,  ale o r zeczy­
wis tą  of iarę r oz u mi an ą  w  sensie pr zepowi adan i a  
of iarniczej  śmierc i  Pana ,  k t ó r a  zgodnie z Jego  
wolą ma być ciągle uobecn iana  w  obr zędowym 
spr awowa n iu  Eucharys t i i  przez całą społeczność 
chrześc i j ańską  aż do Jego powtórnego  przyj śc i a  
w  chwale i majes tac i e .

M ęka i śm ierć Jezusa na krzyżu, ofiara 
Eucharystii, m iały jedno na celu: pojednanie 
człowieka z Bogiem i ze św iatem , m iały na 
celu przebaczenie. I E ucharystia jest p rze­
jednaniem  Boga przez ofiarę Syna i pojed­
naniem  Boga z człowiekiem. W prawdzie do­
tychczasowe m odlitw y eucharystyczne w  li­
tu rg ii Mszy św iętej skoncentrow ane były w 
swej treści głównie na spraw ie dziękczynie­
nia i uw ielbienia Boga, to jednak  Kościół 
zawsze w yrażał myśl, że jest to dziękczy­
nienie i uw ielbienie w łaśnie za dar zbaw ie­
nia. Dopiero W św ietle E ucharystii ja śn ie j­
szym sta je się to, że odpuszczenie grzechów, 
przebaczenie win, nie jest tylko i wyłącznie 
dziełem samego sakram entu  pokuty. Ten sa­
k ram en t nie działa sam orzutnie, w  oderw a­
n iu  od sakram entu  Eucharystii.. W prost 
przeciwnie. S akram ent pokuty, sa k ra ­
m ent przebaczenia, tkw i i bazuje na 
sakram encie Eucharystii, tw orząc z tym  
sakram entem  jedną, n ierozerw alną ca­
łość. Podobnie zresztą jak  i z działaniem  in ­
nych sakram entów , k tóre bez Eucharystii, 
bez zbawczej ofiary Jezusa C hrystusa nie 
m iałyby żadnej mocy i znaczenia.

Od kilku już la t we w szystkich parafiach  
Kościoła Narodowego w Am eryce i w K an a­
dzie włączono litu rg ię sak ram entu  pokuty do 
litu rg ii spraw ow ania Eucharystii. Spraw ow a­
nie E ucharystii łączy dwa sakram enty  w 
jedno nabożeństwo liturgiczne. Pom ału ten 
zwyczaj — w którym  pełnym  blaskiem  ja ś­
nieje zbawcza ofiara Jezusa C hrystusa — 
w prow adzany jest i w parafiach  Kościoła 
Polskokatolickiego. Z punk tu  teologicznego 
w ydaje się to słuszne, gdyż Eucharystia i Po­
ku ta  oznaczają „jedną tajem nicę Bożego

przebaczenia, przy czym E ucharystia jest 
centralnym  i głównym elem entem  tej ta jem ­
nicy” (J. Tillard). W prow adzanie zwyczaju 
udzielania innych sakram entów  podczas li­
tu rg ii Mszy św iętej w yraża nie tylko p ra k ­
tykę starochrześcijańską, ale uw ypukla i tę  
myśl katolicką, k tóra .utrzym ywała zawsze, 
że E ucharystia jest cen trum  całego życia 
Kościoła i wokół tego centrum  wszystko się 
skupia i z niego wypływa.

Podstaw ą wszelkiego pojednania człowieka 
z Bogiem jest w ew nętrzna przem iana, przy­
jęcie nowej postaw y człowieka wobec Boga, 
Kościoła, człowieka i św iata. Ta nowa posta­
wa to nic innego jak  tylko zw rócenia się 
człowieka całym  swym istnieniem  do Boga 
i b ran ie  Go bezw arunkow o poważnie we 
w szystkich decyzjach. Zapoczątkow ane w  nas 
nowe życie w sakram encie chrztu  świętego, 
a później w  sakram encie pokuty jest pod­
trzym yw ane i rozw ijane w  nas przez Eucha­
rystię, przez Boży pokarm  „Ja jestem  Chlebem 
żyw ym , który z nieba zstąpił. Jeśli k to  poży­
wa tego chleba, żyć będzie na wieki. A  C h l e ­
bem, który Ja dam, jest ciało moje za życie  
świata” (J 6,51).

Eucharystia  to łączność Boga z człowie­
kiem i człowieka z Bcgiem. S tąd  biskup 
Franciszek H odur z ta k ą  mocą nauczał i p i­
sał: „Pow inniśm y pozostawać w  duchowej 
łączności i sak ram entalne j jedności z Bo­
giem. W czasie swego doczesnego żyw ota J e ­
zus C hrystus zw racał często uw agę ■ na po­
trzebę ściślejszego, duchowego jednoczenia 
się człowieka ze S tw órcą przez m o d litw ę . i 
sak ram entalne zespolenie. Zwłaszcza w 
ew angelii apostoła Ja n a  zn a jd u je m y . naw o­
ływ ania Boskiego Nauczyciela, aby ludzie 
jednoczyli się z Bogiem i Nim sam ym  przez 
w iarę, miłość, spełnianie woli Bożej i spoży­
w anie chleba żywota... Tak było w p ierw ­
szych w iekach Kościoła, tak  później i dzisiaj 
się dzieje, że duchem  Chrystusow ym  przepo­
jony i ożywiony chleb i kielich z winem , 
uświęca, utw ierdza, leczy i jednoczy uczniów 
Bożego N auczyciela” (Bp F. Hodur, Pisma, 
t. I, s. 18 i 53). E ucharystia oznacza więc i 
jedność Kościoła, a jej w yrazem  jest po łą­
czenie wszystkich w iernych w Ciele i ofierze 
Zbawiciela, zam ieszkanie w naszych duszach 
Jezusa Chrystusa. S kutkiem  E ucharystii ma 
być więc to, o co tak  żarliw ie m odlił się Jć- 
zus C hrystus przed sw oją ofiarą na krzyżu, 
aby „wszyscy jedno byli”, aby wszyscy w ie­
rzący jednoczyli się w K om unii Świętej z 
Nim, a przez Niego i w Nim ze w szystkim i 
św iętym i w  niebie i w szystkim i żyjącym i 
na ziemi, z całym  Kościołem i tak  razem  
uczestniczyli w  ta jem nicach  Jego życia.

To Chrys tusowe pragnieni e  i wcla nie  mogą po ­
zostać bez naszej  odpowiedzi .  Jezus  Chrys tus  za 
ufał  cz łowiekowi  ca łkowicie  i bezgranicznie  skoro 
cały depozy t  ekonomi i  zbawien ia  p r zekazał  Kościo­
łowi,  a więc ludziom,  k t ór zy  Kościół  s t anowią  
i uobecnia j ą  n a  ziemi.  Jezus  Chrys tus  zawierzył  
człowiekowi .

W dzień Bożego C iała spójrzm y na ołtarz, 
na Eucharystię, na W ieczernik i na Krzyż. 
Gdzie jest moje m iejsce? Jaka jest m oja od­
powiedź na dar zbaw ienia i pojednania? Mo­
że być ty lko jedna: Panie, nie jestem  go­
dzien... nie jestem  godzien, abyś wszedł do 
serca mego, ale powiedz tylko słowo, a bę­
dzie uzdrow iona dusza moja.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Z życia naszych parafii

Łęki  Dukielskie .  Paraf ianie  wraz  *e swym probosz­
czem

KRÓTKA HISTORIA 
parafii polskokatolickiej 

PW. „DOBREGO PASTERZA" 
W ŁUKACH DUKIELSKICH

Było to w  czasach, kiedy Kościołem N a­
rodowym w Polsce k ierow ał ks. biskup 
Franciszek Bończak, a organizujący się Pol­
ski Narodowy Kościół Katolicki (PNKK) i 
pow stające parafie  narodow e w  Polsce w i­
zytował biskup Franciszek Hodur. Łęki Du­
kielskie (około 400 domów) pod względem 
wyznaniowym w całości należały do parafii 
rzym skokatolickiej w sąsiedniej wsi Kobyla- 
ny. W 1925 r. doszło do konflik tu  m iędzy Łę- 
czanami a kobylańskim  proboszczem (ks. W. 
Zywickim), który nieodpowiednio traktow ał 
swoich parafian . Tegoż roku, na jednym  z 
grom adzkich zebrań w  Łękach, postanowiono 
udać się do Bażanówki k. Sanoka, gdzie o r­
ganizowała się już parafia  PNKK, z prośbą
o pomoc w  zorganizowaniu parafii Kościoła 
Narodowego w Łękach Dukielskich.

P ierw sza Msza św ięta w języku polskim 
według obrządku Kościoła Narodowego od­
praw iona została w Łękach latem  1925 r. 
przy ołtarzu polowym. Nabożeństwo to od­
praw ił przybyły z Bażanówki ks. Apolinary 
Pilarski, k tóry później, 8 w rześnia 1925 r., 
w uroczystość N arodzenia NMP (Matki Bo­
skiej Siewnej) odpraw ił uroczystą Mszę św ię­
tą  w prowizorycznie urządzonej kaplicy. Od­
tąd  oficjalnie da tu je  się pow stanie tutejszej 
parafii. W początkowym  okresie organizo­
w ania się parafii przebyw ał w Łękach ks. 
Józef Kwolek, a od 1926 r. proboszczem p a­
rafii pw. „Dobrego Pasterza” w  Łękach Du­
kielskich został ks. A polinary Filarski. W tym  
czasie rozpoczęto budowę kaplicy, oraz w y­
brano pierwszy K om itet Parafialny, w  skład 
którego weszli: M ichał Zborowski, F ranci­
szek Zborowski, Jan  Jastrzębski, Józef Bia­
łogłowicz, S tanisław  Białogłowicz, W łady­
sław  Białogłowicz, Szymon Krężałek, F ran ­
ciszek Jaracz, Jan  Cypara. Jakub  Nawrocki...

W r. 1926 parafię  w  Łękach wizytował 
przebyw ający wówczas w Polsce biskup 
Franciszek Hodur. Dzień wizyty B iskupa był 
w ielkim  w ydarzeniem  w  nowopowstającej 
placówce PNKK. Ks. bp H odur nakreślił w 
wygłoszonej nauce ideologię Kościoła N aro­
dowego, przepowiedział też, że wyznawców 
tego Kościoła czeka w iele prześladowań i 
trudna droga — jednak  droga zwycięska, bo 
prow adząca ku  słusznej Sprawie. W tym  sa­
m ym roku parafię  tutejszą w izytował rów ­
nież ówczesny O rdynariusz PNKK w Pol­
sce, biskup Franciszek Bończak.

P arafia  w  Łękach Dukielskich, pomimo 
licznych trudności i prześladowań, rozw ijała 
się pom yślnie — do PNKK przystąpiło po­
nad 50° o mieszkańców wioski.

W 1927 r. rozpoczęto budowę kościoła pa­
rafialnego. W r. 1932 parafia gościła, już 
w nowych m urach świątynnych, biskupa Leo­
na Grochowskiego, a w  okresie poprzedza­
jącym  wybuch II wojny św iatowej i po jej 
zakończeniu kilkakrotnie przyjeżdżał tu ta j b i­
skup Józef Padewski, ówczesny ordynariusz 
PNKK w Polsce.
W czasie, gdy parafią  kierow ał ks. Teodor 
Elerowski (1948—50), m.in. zakończono budo­
wę nowego kościoła, powstał w e wsi — z je ­
go inicjatyw y — Punljt Sanitarny PCK i 
Pogotowia Ratunkowego, co dało początek 
powstaniu dzisiejszego Ośrodka Zdrowia. W 
czasie kadencji ks. proboszcza Rom ana M ar­
szałka wybudowano w  Łękach nową p leba­
nię, a parafię łęcka wizytowali — biskup

M aksymilian Rode, ówczesny zwierzchnik 
Kościoła Polskokatolickiego oraz ks. infułat 
Tadeusz M ajewski, ówczesny rządca diecezji 
krakow skiej. Przez krótki czas duszpasterzo- 
w ał tu ta j także późniejszy adm inistra tor die­
cezji krakow skiej, ks. Benedykt Sęk. Po ks. 
Józefie Sobali, który sporo zostawił po so­
bie pam iątek  w  parafii, w  ostatnim  dziesię­
cioleciu duszpasterstw o parafii „Dobrego P a­
sterza” w  Łękach objął ks. Eugeniusz Ele­
rowski.

Dla uczczenia 50 rocznicy pow stania p a­
rafii, k tórą to uroczystość obchodzono w r. 
1975, przy w spółudziale biskupa Tadeusza 
Majewskiego, w  parafii wykonano następu­
jące w ażniejsze prace: w ybudowano wieżę 
kościelną, przeprowadzono gazyfikację p leba­
nii i kościoła oraz założono instalację w od­
no-kanalizacyjną, a w  ostatnim  czasie — a r ­
tystyczne m alow anie kościoła oraz odnowie­
nie elew acji kościoła i plebanii. Życie p a ra ­
fialne ożywiają organizowane im prezy i 
przedstaw ienia w  sali miejscowego Domu 
Ludowego i przy innych okazjach.

P arafia  w Łękach Dukielskich nie jest licz­
na, ale ow iana Duchem Bożym, przesiąknie-

REKOLEKCJE 
W ŁĘKACH 
DUKIELSKICH

ta  do głębi ideologią biskupa H odura i bez 
reszty oddana spraw ie polskiego katolicyz­
mu, a je j w ierni — zarówno starsi w yznaw ­
cy jak  i współczesna młodzież parafia lna  — 
są całkowicie oddani swem u Kościołowi i do 
końca m u wierni.

W bieżącym roku parafia w Łękach Du­
kielskich przygotowuje się do obchodów 55 
rocznicy powstania. Uroczystości z tym zwią­
zane odbędą się w niedzielę 14 września br„ 
a wezmą w nich udział już zaproszeni Księża 
Biskupi: Tadeusz Majewski — zwierchnik 
Kościoła, Jerzy Szotmiller — biskup sufragan 
warszawski oraz ks. infułat Antoni Pietrzyk 
— obecny administrator diecezji krakowskiej.

Na naszą uroczystość parafialną do Łęk 
Dukielskich zapraszamy także P.T. Księży 
Proboszczów z grupami wiernych ze wszyst­
kich bratnich naszych parafii, którzy chcieli­
by nas odwiedzić, połączyć się we wspólnej 
modlitwie o pomyślność naszego Kościoła o- 
raz przy okazji zwiedzić i podziwiać piękno 
Ziemi Krośnieńskiej i okolicznych Bieszcza­
dów. Serdecznie zapraszamy.

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI

Łęki Dukielskie. Kolo M łodzieży P olskokaiolic- 
kiej

Polskokatolicy w Łękach Dukielskich, p ięk­
nej podgórskiej wiosce, m ieszkają w okaza­
łych domach, m ają schludne obejścia, wzo­
row e gospodarstwa, które świadczą o p ra ­
cowitości i ku lturze m ateria lnej właścicieli. 
Te pochwały dla naszych współbraci z Łęk 
nie są schlebianiem , lecz stw ierdzeniem  fak-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 4

tu. Szukałem  odpowiedzi na pytanie: skąd 
Łączanie czerpią siły do pracy, k tóra przy­
sparza im tak  w iele sukcesów duchowych i 
m aterialnych? Po rozmowie z miejscowym 
duszpasterzem , ks. mgr. Eugeniuszem Ele- 
rowskim  i obserw acji jego parafian  podczas 
tegorocznych refcolekcji, znalazłam  odpo­
wiedź: ludzie ci czerpią siły z modlitwy.

Tegoroczne rekolekcje w Łękach odbywały 
się w łaściw ie na progu W ielkiego Postu, w 
dniach od 6 do 9 m arca. N iektórzy duszpa­
sterze czekają z rekolekcjam i do W ielkano­
cy, w czasie której w ielu  ludzi pragnie po­
jednania z Bogiem. Proboszcz w Łękach zna 
swoich w iernych i wie, że gotowi są zawsze, 
a nie tylko „koło W ielkanocy”, poderw ać 
swoje serca do w ysiłku duchowego, który 
zaowocuje w ich życiu przypływem  Bożej 
łaski. Do głoszenia nauk rekolekcyjnych ks. 
E. Elerowski zaprosił ks. A leksandra Bielca. 
Dystans między kaznodzieja a słuchaczami 
znikł, gdy rekolekcjonista przypom niał, jak 
życzliwie została przyjęta jego posługa kaz­
nodziejska przed szesnastu laty  w Łękach, 
a przecież staw iał on w tedy dopiero p ierw ­
sze kroki w Kościele Polskokatolickim.

Rekolekcje m inęły bardzo szybko. Msza 
św. pożegnalna, podczas której wszyscy przy­
jęli Eucharystycznego Pana, była m odlitwą 
uw ielbienia i prośby. Polecano Łaskaw em u 
P anu między innym i los ciężko chorego ojca 
ks. Elerowskiego.

P arafia  polskokatolicka w Łękach ma 
szczęście do dobrych kapłanów, których god­
nym  następcą jest ks. Eugeniusz Elerowski, 
zdolny kaznodzieja, katecheta wychowawca 
i organizator. Jestem  przekonany, że jego 
zapał do pracy duszpasterskiej ma swoje 
źródło w  modlitwie.

L. R.

W dniu 23 m arca 1980 roku m inęła 5 rocz­
nica objęcia przez księdza P iotra Strojnego 
parafii polskokatolickiej w Ostrowcu Święto­
krzyskim  — mieście starej i nowej m eta­
lurgii. Tu w łaśnie pow stał niedaw no słyn­
ny Nowy Zakład M etalurgiczny H uty im M 
Nowotki.

P arafia polskokatolicka mieści się w  sa­
mym centrum  starego m iasta, w  małym 
drew nianym  kościółku. Kościółek polskokato- 
licki został zbudowany w  okresie między­
wojennym . Dzisiaj na tle  nowych wieżow­
ców, kościółek w ygląda bardzo ubogo. Ale 
w nętrze kościoła, odnowionego przez księdza 
proboszcza, pociąga do m odlitewnego sku­
pienia.

Od 1975 do 1980 r„ tj. przez okres pięciu 
la t duszpasterzow ania naszego proboszcza, 
dużo się zm ieniło w  parafii. Wzrosła w 
Ostrowcu liczba wyznawców, zostały zaku­
pione nowe szaty liturgiczne (7 ornatów  go­
tyckich i 2 kapy), kielich, puszka i inne 
naczynia liturgiczne. W ybudowano dzwonni-

Ks. Pio t r  S t ro j ny

cę m etalową, zakupiono fisharm onię i w ie­
le innych spraw  zostało załatw ionych, w  tak  
krótkim  stosunkowo czasie.

Jesteśm y wielce zadowoleni, że nam  przy­
słano takiego duszpasterza do Ostrowca. P a­
rafia została duchowo ożywiona i odrodzona. 
Założono Koło A doracji N iewiast N.S., które 
niesie proboszczowi w ielką pomoc w jego 
duszpasterskiej działalności. Przy Bożej po­
mocy ksiądz proboszcz chciałby w  tym  roku 
rozpocząć budowę nowego kościoła i plebanii,

na nowym osiedlu Pułanki. W spomaga go 
w pracy dzielna Rada Parafialna i wszyscy 
parafianie. Wszyscy gorąco pragniem y, aby 
nasza para fia  p rom ieniała na całą K ielec­
czyznę i całą diecezję krakowską.

Ks. P io tr S tro jny urodził się 25 m arca 
1937 roku w  Cichowie k. Niegowicz, woj. 
krakowskie. Od najm łodszych lat pragnął 
zostać kapłanem , ale w arunki na to m u nie 
pozwalały. Dzięki kontaktom  z ks. bp. J e ­
rzym Szotmilerem w  Częstochowie został 
skierow any do Chrześcijańskiej Akadem ii 
Teologicznej w W arszawie, a po jej ukoń­
czeniu, 19 m arca 1975 roku, otrzym ał w  ka­
tedrze w arszaw skiej święcenia kapłańskie z 
rąk  ks. biskupa Tadeusza M ajewskiego. Po 
otrzym aniu święceń kapłańskich został skie­
rowany do pracy duszpasterskiej i w  dniu 
23 m arca 1975 roku przejął parafię w 
Ostrowcu Św., gdzie do chwili obecnej nam 
riuszpasterzuje.

JANIK JÓZEFA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (457)

K dług jednych na podstaw ie wyboru określonej społeczności 
wiernych przy zachowaniu .ustalonych w arunków , według 
innych na podstaw ie nom inacji i m andatu odpowiednich 
w ładz danej społeczności religijnej, w edług zaś nauki i p rak ­
tyki Kościoła Katolickiego, w ięc w  sensie katolickim, k a- 
p ł a ń s  t  w  o byw a udzielane poprzez s a k r a m e n t  k a ­
p ł a ń s t w a ,  którego to sakram entu  szafarzem  jest legalnie 
i w ażnie w ykonsekrow any biskup, przeto też kapłaństw o 
katolickie jest: 1. sakram entem ; 2. stanem , ze względu w łaś­
nie n a  święcenia kapłańskie, odrębnym  od stanu  świeckich 
wiernych, czyli od — la ikatu ; urzędem, ustanow ionym  przez 
Jezusa Chrystusa i obdarzonym  Przezeń szczególnie specja l­
ną, nadprzyrodzoną, w ładzą kapłańską (— kapłan), stąd  jest 
urzędem, jest insty tucją Bożą. K apłaństw o to, kapłaństw o 
Chrystusowe, jest niezbywalne, ani wyzbywalne, to  znaczy, 
że nie m ożna się go ani wyzbyć, ani nie można go być pozba­
wionym, w yw iera ono bowiem jako sakram ent na duszy 
kapłana katolickiego sakram entalne znamię, k tóre trw a na 
wieki. K apłaństw o daje  też jako sakram ent i w artość nad ­
przyrodzoną godnie i w ażnie przyjm ującem u jej ł a s k i  
uczynkowe potrzebne do godnego jego w ykonyw ania i przy­
kładnego życia i działania w  nim  d la  zbudowania, uśw ięca­
nia i zbaw iania nieśm iertelnych dusz ludzi, a poprzez ich 
dusze oczywiście całych ludzi, pełnego człowieka, biorąc 
indywidualnie, jego pieczy tu  n a  Ziemi powierzonych. Ła­
ska jednak n ie  znosi wolności woli. stąd  też i kap łan  może 
się sprzeniewierzyć swojem u powołaniu, co jednak w  niczym 
nie zm ienia sam ej instytucji kapłaństw a, k tó re  w  sensie ka­
tolickim jest insty tucją różną istotowo od wszystkich innych 
instytucji, stanów. czv zawodów, istniejących i wykonyw a­
nych przez ludzi na Ziemi, jest insty tucją Bożą, jest stanem  
i powołaniem  Bożym.

Kapucyni — to nazw a członków jednego z trzech najw ięk­
szych odłam ów  pierwotnego zakonu -> św. Franciszka, odła­
mu, powstałego w  1525/26 r. w e Włoszech pod nazw ą: Ordo 
fra trum  minorum S. Francisci Cappucinorum, czyli Zakon

Braci Mniejszych Kapucynów  (skrót łac. OFM Cap.). Zało­
życielem był bernardyn M ateusz z Bascji (Matteo d a  Bascio: 
ur. ok. 1495, zm. 1552), który postanow ił wrócić do p ierw ot­
nej reguły franciszkańskiej, a w ięc obostrzyć tę, według 
której w tedy żyli franciszkanie, a żyli według zm ienionej, 
złagodzonej reguły. Zmienić też postanowił, nieco, noszony 
habit, mianowicie, zachow ując dotychczasowy w zasadzie krój 
habitu  i brązowy kolor, wydłużyć i uczynić bardziej spicza­
stym  kaptur, zw any po łacinie caputium, a  po polsku kaptur  
albo kapuca, stąd nazw a skrócona — kapucyni. W 1619 r. 
pap. K lem ens VII zatw ierdził ten zakon jako wyodrębniony 
z ogółu Franciszkanów, czyniąc go zakonem oddzielnym  z 
w łasnym  generałem. K apucyni m ają prowadzić życie surowe 
i jak  najbardzie j przypom inające i odtw arzające regułę, u sta ­
nowioną przez św. Franciszka. Są zobowiązani do noszenia 
brody. Szczególnym zaś ich posłannictw em  m iało i m a być 
prowadzenie zaangażowanego duszpasterstw a, głoszenie k a ­
zań. nauk rekolekcyjnych i m isyjnych. W Polsce kapucynom 
pozwolił się osiedlić król Jan  III Sobieski, budując im w pierw  
klasztor w  W arszawie, w  1681 roku, a  w  1694 roku w K ra­
kowie. W spółcześnie kapucyni w  Polsce adm inistracyjnie 
m ają dw ie prow incje: w arszaw ską i krakow ską i łącznie li­
czą ok. 350 zakonników.

Kapucynki — to nazw a członkiń — sióstr odłam u zakonnego 
klarysek, żyjących od 1538 roku zgodnie z  wolą założycielki, 
Hiszpanki, Laurencji L o n g a  (zm. 1542). przebyw ającej w 
Neapolu, według pierw otnej reguły -> św. Franciszka i reguły 
czy konstytucji — kapucynów.

Karaimi lub karaici — (arab.; hebr. qara =  czytać, dekla­
mować) — nazyw ają też siebie B’n e  M ikra, czyli synami 
Księgi (tj. Biblii) — to nazw a członków grupy wyznawców 
religii mojżeszowej, grupy pochodzenia tureckiego, pow stałej 
w VII VIII w. izrazu głównie w  Iraku w skutek odejścia ich, 
tj. członków tej grupy, z judaizm u i jako protest przeciw  
szerzącem u się talm udyzm owi (-> T alm ud); na w yodrębnię-



Z życia naszych parafii

UROCZYSTOŚĆ
ŚW. JÓZEFA W DŁUGIM KĄCIE

Parafia  Polskokatolicka w  Długim kącie koło Biłgoraja 
przechodzi okres normalnego, aktywnego życia. Nawet naj­
więksi przeciwnicy, którzy jeszcze nie zrezygnowali z działa­
n ia  na  szkodę młodej gminy polskokatolickiego Kościoła, 
przyznają, że istnienia parafii w  Długim Kącie już nie zni­
weczy żadna siła. Choć burza huczała wokół, w spólnota dłu- 
gokącka ufna, iż z nią jes t Zbawca Jezus Chrystus, praco­
w ała w ytrw ale  i spokojnie. Zbudowano tu  trw ałe podwaliny 
Kościoła Chrystusowego. Obok św iątyni powiększonej o no­
we prezbiterium  wzniesiono piętrową, na wskroś nowoczes­
ną i funkcjonalną plebanię, w  której już od jesieni ubiegłego 
roku zamieszkał proboszcz parafii ks. dziekan Kazimierz 
Bonczar, k tóry  czuwa nad bezpieczeństwem powierzonych 
sobie wiernych.

Również zwierzchnik Kościoła biskup Tadeusz Majewski, 
m a jakąś słabość do tej placówki. Z ojcowską troską myśli
o parafii w  Długim Kącie i często ją  odwiedza.

Tego roku, w uroczystość ś\v. Józefa — patrona tutejszej świątyni, 
biskup T. Majewski znalazł się wśród umiłowanych braci i sióstr 
tej placówki. Cieszył się szczerze z nowej plebanii, oglądał innowacje 
w świątyni, z uwagą słuchał mowy powitalnej księdza Proboszcza, 
ale najbardziej radował się widokiem szeregów wiernych, przybywa.- 
jących na wszystkie nabożeństwa. Przed powrotem do Warszawy bis­
kup T. Majewski podziękował miejscowemu duszpasterzowi za dobrą 
pracę i obiecał przysłać mu do pomocy wikariusza, ale najgorętsze 
słowa skierował do wiernych, zachęcając ich do wytężonej modlitwy
— źródła siły każdego chrześcijanina. „Okazją do ćwiczenia w mod­
litw ie są rozpoczynające się rekolekcje, które dziś i przez cztery naj­
bliższe dni głosić będzie ks. Aleksander Bielec. Przychodźcie pilnie 
słuchać Słowa Bożego” — powiedział Ksiądz Biskup.

A rcypasterskie słowo odniosło natychm iastow y skutek. Mi­
mo złej pogody i sporych niejednokrotnie odległości, jakie 
musieli przebyć z dom u do kościoła mieszkańcy M ajdanu 
Nepryskiego, Ham erni czy Józefowa, frekw encja na wszyst­
kich naukach i nabożeństwach była budująca.

LUDWIK RĄCZYtfSKI

Z głębokim żalem za­
wiadamiam, iż opatrzony 
świętymi Sakramentami 
— zasnął w Panu, w dniu 
22 kwietnia br. w Sanoku

Ś. t  P.

Ksiądz 

Jan F I R L E J

Proboszcz Parafii polskokatolickiej w Jaćmie­
rzu, długoletni duszpasterz parafii w Świecie- 
chowie i Grudkach.
Zmarły kapłan przeżył lat 65, w kapłaństwie 
lat 30.
Duszę Zmarłego polecam modlitwom Kapłanów 
i Wiernych.
Niech odpoczywa w pokoju wiecznym

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
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nie się z judaizm u karaim ów  m iały też w pływ  poglądy m u ­
zułm ańskich filozofów, zwanych m utakallam inam i. k a ra im i 
wywodzą się z ludów  południowo-tureckich, n ie  są więc, 
wyznaniowe biorąc, żydami. Ale przyjęli i p rzy jm ują ze S ta­
rego Testam entu jedynie Pięcioksiąg (zwany też P entateu- 
chem ; --  Biblia) Mojżesza, szczególnie jednak podkreśla ją i 
uznają — dekalog. Nie uznają natom iast -> Talm udu i t r a ­
dycji rabinicznej. Głównym tw órcą i ideologiem karaim izm u 
był D a w i d  z Basry (754—775). Księgi rd ig ijn e  karaim skie 
są spisane w  j. hebrajskim , językiem  zaś codziennym był 
i jest poza językiem  państw a, w  którym  przebyw ają i ewent. 
oczywiście innymi, język kum ańsko-kipczacki. Zrazu k  a- 
r a i m i z m  szerzył się również w  Mezopotamii, Syrii, pół­
nocnej Afryce, Persji, B izancjum  (VIII—XI w.). Do Polski 
k a r a i m i  trafili w  XIV  w. i głównymi w tedy ich ośrodka­
mi były m iasta  i ich okolice: Wilno, Łuck, Halicz. W spół­
cześnie stanow ią oni już niew ielką społeczność religijną, 
obliczaną łącznie n a  k ilkanaście tysięcy wyznawców. W Pol­
sce ;od 1936 roku k a r a i m i  tw orzą K a r a i m s k i  Związek 
R e l i g i j n y  i żyją obecnie głównie w  W arszawie, Opolu, 
W rocławiu, G dańsku i w  okolicach tych m iast. Poza tym  żyją 
już nieliczni karaim i w : Turcji, ZSRR. Egipcie, Francji, 
USA.
Karaman Maciej — (ur. na pocz. XVIII w., zm. 1771 w  Spli­
cie) — to  uczony chorw acko-dalm acki, profesor filozofii i 
teologii, arcybiskup rzymskokaj. K aram anow i zlecił jego 
ordynariusz arcyb. W incenty Zm ajewicz (1713—1745) za ze­
zwoleniem  pap. Benedykta X III przygotowanie program u 
metodycznego i merytorycznego przysposobienia kapłanów  
do pracy duszpasterskiej w  parafiach chorwackich, w  k tó ­
rych językiem  liturgicznym  był język słowiański, obrzędy zaś 
były odpraw iane według obrządku łacińskiego. W celu od­
powiedniego przygotow ania się do w ypełnienia tego zadania 
ks. K aram an przebyw ał jakiś czas w  Rzymie i w  Moskwie. 
W w yniku wydał, przystosowany do tych celów i spełnienia 
tych zadań, M s z a ł .

Karawan — (z niem.?) — to nazw a „ozdobnego” wozu, p rze­
znaczonego już od daw nych czasów (podobno używ any był 
najdaw niej w  Mezopotamii, bo już ok. 2500 la t przed Chr.) 
do przewożenia na cm entarz w pierw  zm arłych panujących 
lub innych dostojników, a  później i innych zm arłych ludzi. 
Prawdopodobnie upowszechnienie karaw anu zaprzęgowego, 
czy później i współcześnie rów nież mechanicznego, należy 
odnieść do czasów, kiedy regułą poczęło się staw ać zak łada­
n ie cm entarzy poza m uram i, (czyli naw et i granicami) m ia­
sta, w zględnie poza jego cen trum  i poza rejonam i zaludnio­
nymi. W Polsce karaw an pogrzebowy znany już był pod 
koniec XVIII w.
Karbowiak Antoni — (ur. 1856, zm. 1919) — to polski histo­
ryk  i pedagog, nauczyciel szkół średnich, a w ostatnich la ­
tach swojego życia profesor U niw ersytetu Jagiellońskiego. 
Jest au torem  kilku książek specjalistycznych. Napisał m.in.: 
Szkoły parafialne w  Polsce w XI I I  i X I V  w ieku  (1896)..
Karczewski W incenty Roch — (ur. 1757, zm. 1817) — to dok­
to r filozofii i obojga p raw  Akademii Jagiellońskiej, a następ­
n ie jej profesor. Przez jakiś czas od 1792 roku  był w ydaw cą 
i redaktorem  takiego znam iennego m iesięcznika p t.: Rok fi- 
zyczno-moralny, czyli uwagi nad dziełami Boga w  porządku  
natury i Opatrzności na każdy dzień roku rozłożone; nadto 
m.in. napisał: Treść prawdy wiecznej wiary i obyczajności 
(1793): O prawach fizycznych i moralnych, czyli prawdziwe  
systema natury z dziel francuskich zebrane (1793). 
Kardynalne cnoty — (->- cnota; łac. card inalis =  główny, 
podstawowy; nadto cardo, gen., dop., card in is =  zawias) — 
to główne, czyli podstaw owe tzw. m oralne (bo są i ->■ teolo­
giczne) cnoty przy których, w zględnie w  ich zasięgu, grupują 
się, czy skup iają  się, cnoty podrzędne, czy drugorzędne, od 
nich zależne. P ierw sze cnoty te  jako zasadnicze i pozytywne 
spraw ności m oralne wyliczył i  rozróżnił m iędzy sobą wielki 
grecki filozof Platon. Są to następujące cnoty: roztropność, 
sprawiedliwość, wstrzem ięźliwość i męstwo.
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Z cyklu: m alarstwo religijne. Sw. K rzysztof — m alow ał Mistrz 
z Brukseli, ok. r. 1500, zw any MISTRZEM Z HAFTOWANĄ ZIELE­
NIĄ (ze względu na sposób opracowania liści, które robią wrażenie 
haftowanych)

SPOTKANIE
EKUMENICZNE

PRAWOSŁAWNO-
EWANGELICKIE

W uzdrowiskowej miejsco­
wości Goslar (RFN) odbyło się 
po raz pierw szy spotkanie teo­
logów Rum uńskiego Kościoła 
Prawosław nego i teologów 
Kościoła Ewangelickiego w  
RFN, Tem atem  obrad było 
„Pismo Święte, tradycja a 
w yznanie w iary”. Było to  roz­
szerzenie kontaktów  prow a­
dzonych przez Kościół E w an­
gelicki w  RFN z p a tria rcha­
tem  M oskiewskim i w  ostat­
nich czasach z P atria rchatem  
K onstantynopolitańskim .

Podobne spotkanie miało 
m iejsce w  Mediolanie. Poświę­
cone było kwestiom  społecz­
nym  i teologicznym życia ro ­
dzinnego, z punktu  w idzenia 
ekumenicznego. Wzięli w  nim  
udział anglikanie, p raw osław ­
ni, luteranie, reform owani e­
wangelicy oraz rzym skokato- 
licy. O rganizatorem  spotkania 
były: W ydział do Spraw  Dia- 
losu  Światowej Radv Kościo­
łów oraz Rzymskokatolickie 
M iędzynarodowe Centrum  S tu­
diów  Rodzinnych.

ZMARŁ 
ZNANY TEOLOG 
PRAWOSŁAWNY 
NA ZACHODZIE

P rasa zachodnia pedała w ia­
domość o w ielkiej stracie, 
którą Doniosła teologia p ra ­
w osław na na Zachodzie. W 
w ieku 86 la t zm arł w  Stanach 
Z i“dnoczonvch słynny uczony, 
patrolog rosyjski, ks. Georgij 
W asiliewicz FłoroWski.

Urodził się on w  dniu 28 
sierpnia 1893 r. w Odessie, 
gdzie utkończył studia.

Za granicą przebyw ał od 
1920 r., w ykładał patrologię do 
1926 r. w  Pradze, a następnie 
w  Instvtucie Teologicznym św. 
Sergiusza w  Paryżu, założo­
nym  w  1924 r. W r rVu ' 
-rzeniósł się do Stanów  Z jed­
noczonych, gdzie w ykładał w 
Instytucie Teologicznym św. 
W łodzimierza. Od 1950 r. pro­
w adził w ykłady na tem at 

M yśliciele p raw osław ia” w 
uniw ersytecie Columbia, jed­
nocześnie w ykładał teologie 
oraw osław ną w  Zjednoczcnvm 
Sem inarium .

W latach 1950—1964 p row a­
dził w ykładv i odczytv na 
Uniwersytecie — H arvard  Di- 
vin ity  Schód, natom iast w  la ­
tach 1964—1972 — na un iw er­
sytecie w  Princeton.

W ydawał w iele orac w  róż- 
nvrh  jeżykach: rosyjskim . an­
gielskim. niem ieckim  i fran ­
cuskim. Na szczesólne w yróż­
nienie zasłuffuią m.in. naste- 
rvni!ice dzieła: ..Oicowie
Wschodu IV w ieku” . Oicowie 
Bizantyńscy V—VIII w ieku”, 
..Drogi teolo'” ' rosyjski0*"

LOS KATEDRY 
AGLIKANSKIEJ 
W DUBLINIE

N ajw iększy i najstarszy  koś­
ciół w  Dublinie. (XI w ), od 
wielu la t Dełniący funkcje k a ­
ted ry  Kościoła A nglikańskie­
go, prawdoDodobnie przejdzie 
w  użytkowanie Kościoła 
Rzymskokatolickiego. Powo­
dem  przejścia tej św i^+ ^ i 
(Dod w ezwaniem  św. Patryka)

jest trudna  sytuacja m ateria l­
na miejscowej parafii angli­
kańskiej, n ie będącej w  stanie 
pokrywać bardzo wysokich 
kosztów utrzym ania tego bu ­
dynku sakralnego. Jest to ty ­
powy los większości wyznań 
mniejszościowych na świecie, 
nie będ=cvch w  stanie rozwi­
jać się i staw iać . oporu asy- 
m ilacyinym  w pływ om  w ięk­
szości

75-LECIE 
URODZIN 

MICHAELA RAMSEY’A

Były prym as W snólnoty 
Kościoła Anglikańskiego, d r 
M ichael Ram sev obchodził w 
br. siedem dziesiątą p ią tą  rocz­
nicę swych urodzin. Funkcję 
prym asa pełnił on w  latach 
1961—1974

Ju b ila t w yróżnił się aktyw ­
ną działalnością ekum eniczną, 
odwiedził m.in. papieża (1966) 
oraz patriarchów  autokefalicz­
nych Kościołów praw osław ­
nych, do roku 1968 był jed­
n am  z prezydentów  Światowej 
Ra ly Kościołów: Cieszy się
dużym autorytetem  w  środo­
wiskach kościelnych i w yzna­
niowych całego świata.

KONTAKTY EKUMENICZNE 
KOPTYJSKIEGO KOŚCIOŁA 

EGIPTU 
Z KOŚCIOŁEM 

JEZUSA CHRYSTUSA 
W ZAIRZE

P atria rch a  K optyjski A lek­
sandrii, Szenuda III, podczas 
niedaw nej wizyty w  Zairze i 
Angoli oświadczył, że czyni 
sta ran ia  o zbliżenie z Kościo­
łem  Jezusa Chrystusa. 
WsDomnian^ wvżej Kościół u­
zyskał przed kilku la ty  człon­
kostwo w  Światowej Radzie 
Kościołów.

STOSUNKI
EKUMENICZNE

MIĘDZY
KOŚCIOŁAMI

AUSTRALII

P rasa  zagraniczna ostatnio 
podała, że Ewangelicki Koś­
ciół U nijny i Kościół Rzym­
skokatolicki A ustralii ogłosiły 
deklarac 'e n a  tem at w spólne­
go rozum ienia sakram entu  
chrztu. Należałoby przy tej 
sposobności zaznaczyć że na 
świecie istnieje już ok. 30 po­
dobnych porozumień. Jest to 
ilustracja  w zrastającej zgod­
ności Kościołów w  spraw ia 
chrztu, w ynikającej z odpo­
wiedniego dokum entu Komisji 
..Wiara i U stró j” Światowej 
Ra ly  Kościołów, w  którego 
opracowaniu brali pełny 
udział również teologowie 
rzymskokatoliccy.

ZMIANY PERSONALNE 
W SZTABIE 
ŚWIATOWEJ 

RADY KOŚCIOŁÓW

Jak  podaje prasa ekum e­
niczna w  sztabie Światowej 
Rady Kościołów nastąpiły  po­
w ażne zm iany personalne. No­
w ym  szefem departam entu 
..Wiara i U strój”, prow adzą­
cym spraw y dialogu dokrynal- 
nego, m ianow any został am e­
rykański teolog lu terańsk i — 
H enryk Lazareth. Dotychczas 
departam ent ten przez prze

szło 13 la t prowadził d r Lukas 
Vischer.

Nuwym szefem departam en­
tu Inform acji został duchowny 
anglittański i dziennikarz z 
Nowej Zelandii — ks. John 
Bluck. W ciągu kilku  la t był 
on redaktorem  miesięcznika 
„One W orld”, w ydaw anym  
przez Światow ą Radę Kościo­
łów.

KONSEKRACJA NOWEGO 
BISKUPA W MOSKWIE

W listopadzie ub. r. odbyła 
się konsekracja archim andryty 
Iliana (Gennadiusz M ichajło- 
wicz W ostriakow), m ianow a­
nego biskupem  Sołniecznogor- 
skim. W rytuale konsekracji 
biskupiej wzięli udział nastę­
pujący hierarchow ie: Pim en
— patriarcha moskiewski, Do­
roteusz — m etropolita praski i 
całej Czechosłowacji F ilare t — 
m etropolita kijowski i halicki, 
i inni.

Na uwagę zasługuje życiorys 
b iskupa-elekta, świadczący o 
jego przygotow aniu do stano­
w iska biskupiego. Urodził się 
16.X.1945 r. w  C ze^bińsku  w  
rodzinie robotniczej. W 1964 r. 
ukończył szkołę średnią. W la ­

tach 1971—1975 — ukończył 
M oskiewską A kadem ię Du­
chowną po obronie pracy 
pt. „K ontakty zew nętrzne 
Rosyjskiego Kościoła P raw o­
sławnego w  latach 1944—1970”.

W lutym  1974 złożył śluby 
zakonne, uzyskując imię za­
konne Ilian. W latach 1976— 
1978 studiował n a  W ydziale 
Teologicznym U niw ersytetu 
„G regorianu” w  Rzymie. W 
m arcu 1977 uczestniczył w  IX 
G eneralnym  Zgrom adzeniu 
Syndemus w  Genewie.

S P R O S T O W A N I E

W Kalendarzu  Katol i ckim n a  
r a k  1980, w  zamieszczonym na  
str. 70 Wykazie  duchowieńs twa  
Kościoła Polskokatol ickiego,  
mylni e  wydr uk o wa n o  d a a e  p e r ­
sona lne  p r zy  poz.  9D, a  wiec przy 
nazwisku ks. Mar i ana  Strzałki.  
Dane,  które  f i guruj ą  p r zy  ks. 
Marianie  Strzałce,  dotyczą ks. 
Ryszarda  Staniszewskiego — 
poz. 87.

A oto prawidłowe dane  ks. 
Ma r i ana  Strzałki :  u rodzony
2fi.fn.19l5 r.j wyświecony  26.02. 
1936 r. przez bpa  Władysława 
Farona.

Serdecznie pr zepraszamy za ­
i nt eresowanych Księży,  j ak  I 
Czytelników1 za  te t echniczną 
pomyłkę-
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W ŚWIECIECHOWIE

l ip Tadeusz  R. Majewski  wraz  z d uc howi eńs twe m i n a j ­
mł odszymi  pa r af ia nami  przed świą t yn i a

3
Wierni  l icznie przystąpi l i  do Sio łu  Pańsk iego

4-5
F ra g m en t y  procesj i ,  w  k tór e j  wzięl i  udział  młodsi  i starsi  
wyz n awc y  Kościoła Pol skokatol i ckiego

Dla świeeiechowskich mi n i s t r a n t ów to zdjęcie 
z Dos tojnymi  Gośćmi  s tanowić  będzie mi ł ą  p a­
mią t kę

ztery la ta  m inęły od poświęcenia w  Swie- 
ciechowie (wieś położona nad Wisłą k. An­
nopola) nowego kosoioła. Podniosła była to 
uroczystość. Wzięli w  niej udział, oprócz 
zwierzchnika Kościoła Polskokalolickiego 
biskupa Tadeusza Majewskiego, dostojni 
goście z USA d Kanady: biskup Tadeusz 
Zieliński — Pierw szy Biskup Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego (obec­

nie w  stanie spoczynku) oraz biskup Józef Niemiński — 
ordynariusz diecezji kanadyjskiej z Toronto. Dokonano 
wówczas poświęcenia pięknego, dużego, m urowanego kościo­
ła, k tóry  stanął obok kościółka drewnianego, służącego przez 
50 lat jako m iejsce kultu.

Po czterech latach dalszej, wytężonej pracy tak proboszcza 
parafii Ks. Zbigniewa Bonkowskiego, jak  też Rady Parafial­
nej, przy nieustannej i  podziwu godnej ofiarności parafian 
świeciechowskich, pomalowano pięknie świątynię wewnątrz, 
ogrodzono ją, zabezpieczono balustradą chór, wykończono 
nieomal wszystkie pokoje plebanijne. Proboszcz parafii 
mieszka teraz wygodnie, nie tak  jak  dawniej, w  ciasnej, 
drew nianej w iejskiej chałupinie, k tó ra  odcitaała się zdecydo­
wanie swoim wyglądem  od w ybudow anych po w ojnie no­
wych domów gospodarzy Swieciechowa.

Biskup Tadeusz Majewski — dobry gospodarz całego Koś­
cioła Polskokatolickiego — z radością słuchał sprawozdania 
Proboszcza O' nowych inwestycjach dokonanych w  ciągu czte­
rech  la t oraz o tym, jak chętnie teraz spieszą w ierni Święcie­
chowa do swojej wciąż piękniejącej świątyni. W ypełniona 
jest w  kążdą nieom al niedzielę, a zwłaszcza z okazji w ięk­
szych uroczystości, takich jak  np. Niedziela Palmowa. Dzięki 
dobrze prowadzonem u Kółku M inistrantów, coraz więcej 
chłopców gam ie się do usługiwania podczas Mszy św. Na

Sumie było* ich, co sam Biskup mógł stwierdzić, ponad pięt­
nastu. Wszyscy w czystych komeżkach i pelerynkach.

Podczas poświęcania palm, gdy procesja obeszła kościół, 
doniosły chór, bez organisty, bo go obecnie parafia  nie po­
siada, sam  pięknie śpiewał antyfomę „Niiech Ci będzie cześć 
i chwała, Chryste Panie, Zbawicielu, którem u dzieci śpiewa­
ły Hossanna” . I tak  znana, a n iestety coraz bardziej zanika­
jąca, „kłótnia” księdza stojącego przed zamkniętym i drzw ia­
mi kościoła i chóru odpowiadającego m u zza drzwi wejścio­
wych, wypadła bardzo dobrze z tym, że ksiądz; fałszował 
(autor artykułu), chór zaś śpiewał pew nie i czysto. Gdy Bis­
kup uderzył trzykrotnie drzewcem krzyża w  drzwi kościoła, 
otwarto drzw i szeroko, wiemi. tłocząc się zaczęli wypełniać 
świątynię. Biskup przyklęknął u progu ii zaśpiewał, zgodnie 
z rytuałem : „Oddajm y pokłon Jezusowi1, który  w  tryum fie 
wjeżdżał do Jeruzalem ”. Chór zaśpiewał: „Hosanna Synowi 
Dawidowemu, błogosławiony, k tó ry  idzie w  Imię Pańskie. 
O Królu nasz i  Boże! Hosanna n a  wysokościach”.

Po skończonej procesji rozpoczęła się Msza św. Odprawiał 
Sumę biskup Tadeusz Majewski. Komunii św. udzielało 
trzech kapłalnów przez dłuższy czas, gdyż Wszyscy wierni, po 
uprzednich trzydniow ych rekolekcjach, grem ialnie przyjm o­
wali Chrystusa Eucharystycznego. Po Mszy św. przemówił 
do zgromadzonych Dostojny Celebrans, zachęcił do udziału 
w  przepięknych uroczystościach W ielkiego Tygodnia, zwłasz­
cza trzech ostatnich jego dni, a także 'złożył serdeczne życze­
nia błogosławionych Św iąt Zm artw ychw stania Chrystusa. 
Dziękował także Proboszczowi: za jego cichą, spokojną, ale 
jakże owocną pracę duszpasterską. Dziękował Radzie P ara­
fialnej i wyznawcom za pomoc, jaką okazują sw em u duszpa­
sterzowi przy pracach nad upiększeniem  świątyni, za ich 
ofiarność, za wielkie przywiązanie do polskiego1, narodowego 
Kościoła. Tacy wyznaw cy jak  w  Swieciechowie, lub  w  in­
nych starych parafiach narodowych Lubelszczyzny — w



■4

Grudkach, Kosarzewie, M ajdanie Leśniowskim, M adejowie, 
w  samym Lublinie, świadczą naocznie, że nie zginęła i nie 
zginie przepiękna, religijno-patriotyczna idea polskiego Koś­
cioła. W ielki jej propagator oraz organizator Kościoła śp. 
biskup Franciszek H odur cieszy ^ię z pewnością patrząc z 
nieba na tych, którzy przez ty le lat „służbę w iernie w ypeł­
n iają”, idą „ku słońcu, w  św it zarania, łańcuch niewoli ta r­
gają”. Gdy O rganizator Kościoła Narodowego pisał te słowa 
Hymnu, m yślał wówczas nie tylko o niewoli ducha, lecz tak ­
że o politycznej niewoli naszej Ojczyzny. Gdy m y śpiewamy 
te słowa dzisiaj, możemy myśleć jedynie o niewoli grzechu, 
której pęta trzeba targać nieustannie — aż do końca dni na­
szego życia.

Genialny wieszcz naszego Narodu Adam Mickiewicz pisał 
w  „Panu Tadeuszu” o Soplicowie, że tam  można było „na­
łykać” się Ojczyzny. To samo, tylko w  innym  znaczeniu, 
można powiedzieć o> starych parafiach Kościoła Polskokato­
lickiego. W nich jeszcze istnieje „atm osfera”, swoisty „kli­
m at” Kościoła Narodowego. Jest to coś nieuchwytnego, czego 
młodzi księża, a zwłaszcza ci duchowni, k tórzy niedawno 
przeszli z Kościoła Rzymskokatolickiego do naszego, nie 
um ieją odczuć i zrozumieć. Żeby ją  zrozumieć i stać się 
praw dziw ym  duchownym  Kościoła Polskokatolickiego, trzeba 
poznać dobrze historię tego Kościoła, przestudiować pisma 
Organizatora Kościoła, trzeba mieć ducha poetyckiego, ko­
chającego wielką poezję rom antyczną naszych wieszczów, 
historię Polski oraz polską filozofię religijną. Z tych bowiem 
źródeł czerpali treść religijno-patriotyczną „nasi ojcowie” , 
gdy kładli podwaliny pod Polski Narodowy Kościół Katolic­
ki, zwany w  Polsce Kościołem Polskokatolickim.

Mamy nadzieję, że parafia  w  Swieciechowie będzie nadal 
jedna z najlepszych „narodowych” parafii w  Polsce.

Ks. E. BAŁAKIER

9



EKUMENICZNY KALENDARZ

WIELKA BRYTANIA

OkoJo roku 200 do rzymskiej prowincji o 
nazwie Brytania przybyli pierwsi chrześci­
janie. Wraz z upadkiem Cesarstwa Rzym­
skiego zamarła też duża część życia kościel­
nego. Ponowny rozwój chrześcijaństwa na- 
stąpi! przez fundacje misjonarzy celtyckich 
i przybycie św. Augustyna z Canterbury pod 
koniec VI w.

Przez cale Średniowiecze wybitni teolodzy 
i przywódcy kościelni (Anzelm z Canterbu­
ry, Tomasz Morus i inni) wywierali wpływ  
na życie chrześcijańskiego Zachodu.

Reformacja XVI wieku była na Wyspach 
Brytyjskich, w przeciwieństwie do kontynen­
tu europejskiego, w  pierwszym rzędzie poli­
tycznym, a mniej religijnym wydarzeniem. 
Rezultatem była silna świadomość kontynua­
cji kościelnej z jednej strony, a poważny 
wpływ reformatorów kontynentalnych — z 
drugiej; w okresie prześladowań religijnych 
znajdowali oni azyl w Anglii, a potem, w 
czasie tamtejszej restauracji za panowania 
Martii Katolickiej (Stuart), byli w  stanie za­
pewnić prawo gościnności wypędzonym  
współwyznawcom brytyjskim. W ten sposób 
powstała tzw. via media, droga pośrednia 
anglikanizmu między „Genewą” (Kalwin) a 
„Rzymem” (papiestwo). Ta pozycja anglika­
nizmu napotykała jednak często na sprze­
ciw, który doprowadził (od XVI do XVIII w.) 
do powstania ważnych, występujących dzi­
siaj na całym świecie denominacji, które z 
jednej strony akcentują pobożność biblijną, 
a z drugiej — zaangażowanie społeczne. Są 
to: baptyści, kongregacjonaliści i metodyści.

Kraje Zjednoczonego Królestwa są bardzo 
zróżnicowane pod względem religijnym. W 
Anglii (46,4 min. mieszkańców) oficjalnym  
Kościołem (established church) jest Kościół 
Anglii (anglikański); ma on 33 miliony wier­
nych, dzieli się na 43 diecezje, na jego czele 
stoją arcybiskupi Yorku i Canterbury. Trwa­
ją starania o większą kolegialność w łonie 
episkopatu i większą niezależność od pań­
stwa. Spośród historycznych Kościołów w ol­
nych obie najwieksze grupy tworzą metody­
ści i baptyści. Kongregacjonaliści i prezbi- 
terianie utworzyli w  1972 r. Zjednoczony 
Kościół Reformowany. Poza tym dużym 
wpływem cieszą sie: Towarzystwo Przyja­
ciół (kwakrzy), posiadające długą tradycję 
pracy na rzecz pokoju i międzynarodowego 
porozumienia oraz Armia Zbawienia, znana 
ze swojej działalności ewangelizacyjnej i 
służby społecznej. Rzymskokatolicy byli pod­
dawani od okresu Reformacji do późnych lat 
XIX w. licznym ograniczeniom w życiu pań­
stwowym i społecznym. Kościół Rzymsko­
katolicki zawdzięcza wiele przybvlvm robot­
nikom irlandzkim: w Anglii i Walii ma on 
dzisiaj ok. 4 milionów wiernych. Znane 
klasztory i wybitne osobistości tego Kościoła 
dały ważne impulsy europejskiemu rzymsko- 
katolicyzmowi.

W Szkocji (5,2 min. mieszkańców) pozycję 
Kościoła oficjalnego (established church) zaj­
muje (prezbiteriański) Kościół Szkocji, na 
którym piętno wycisnęła działalność refor­
matora Johna Knoxa. Natomiast anglikański 
Kościół Episkopalny Szkocji (150 tys. wier­
nych) jest tutaj Kościołem wolnym. Mieszka 
też tutaj 814 tysięcy rzymskokatolików. Poza 
tym istnieją inne wspólnoty wolnokościelne.

Walia (2,7 min. mieszkańców) nie posiada 
oficjalnego Kościoła. Kościół Walii (anglikań­
ski) zrzesza 1,2 min. członków. Inne w ięk­
sze denominacje to metodyści i kongregacjo­
naliści.

W Prowincji Irlandii Północnej Kościoły 
starają się przyczynić w  różny sposób do 
rozwiązania problemów, które wyłoniły się 
w wyniku wojny domowej.

Dzięki dobremu współżyciu denominacji 
w c własnym kraju i licznym powiązaniom
— dawniej w  ramach Imperium Brytyjskie­
go, a obecnie Commonwealthu — Kościoły 
brytyjskie miały zawsze aktywny stosunek 
do ekumenii. Do współczesnego ruchu eku­
menicznego wniosły one wkład przez zwo­
łanie ważnych konferencji (Edynburg 1910 i 
1937, Oksford 1937) i wybitne jednostki (Ch. 
Brent, W. Tempie, G.K.A. Bell).

Fale uchodźców XX stulecia i swoboda 
osiedlania się w ramach Commonwealthu 
spowodowały, że Wielką Brytanię zamiesz­
kują dzisiaj wielkie grupy cudzoziemców z 
całego świata. Za ich pośrednictwem poja­
wiły sie tutaj także nie występujące wcześ­
niej religie. Ze zjawiskiem tym łączą się po­
ważne problemy ludzkie, społeczne, rasowe 
i religijne, z którymi Kościoły moga upo­
rać się tylko w  ekumenicznej wspólnocie. 
Intensywna praca Brytyjskiej Bady Kościo­
łów, dobrze zorganizowana sieć lokalnych rad 
kościelnych oraz ścisła współpraca różnych 
gremiów, działających na zasadzie dobrowol­
ności, są przykładami ekumenicznej współ­
pracy, która stała się wzorem dla innych 
krajów.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Afrykański Metodystyczny Kościół Episko­
palny

Afrykański Metodystyczny Kościół Episko­
palny Syjonu 

Armia Zbawienia
Ewangelicki Kościół Luterański Anglii
Jednota Braterska
Kościół Anglii (anglikański)
Kościół Episkopalny w  Szkocji (anglikański) 
Kościół Metodystyczny 
Kościół Prezbiteriański Walii 
Kościół Rzymskokatolicki 
Kościół Szkocji (prezbiteriański)
Kościół Walii (anglikański)
Kościoły Chrystusa w  Wielkiej Brytanii

i Irlandii 
Kościoły prawosławne w  diasporze 
Fada Luterańska Wielkiej Brytanii 
Towarzystwo Przyjaciół (kwakrzy)
Unia Baptystów Wielkiej Brytanii i Irlandii 
Unia Kongregacjonalna Szkocji 
Unia Niezależnych Walijczyków'
Zjednoczony Kościół Reformowany Anglii 
i Walii
Zjednoczony Kościół Wolny Szkocji.

Do naszej modlitwy dołączamy też rady 
ekumeniczne i wspólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

Wspominamy również wszystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zwiastują 
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

PODZIĘKOWANIE I MODLITWA

Dziękujemy Bogu
za wszystkich. którzy w  Wielkiej Brytanii  
i na całym świecie służyli Chrystusowi;  
za znanych i nieznanych dzialaczii ruchu  
ekumenicznego z wszystkich tradycji chrze­
ścijańskich;
za wszystkich, którzy w  wielorasowym spo­
łeczeństwie Wielkiej Brytanii krzewią praw­
dę, sprawiedliwość i pokój.
Prosimy Boga,

by doszło do przezwyciężenia podziałów 
wśród Kościołów brytyjskich, i by ich różno­
rodność przyczyniała się do krzewienia po­
selstwa o miłości Bożej;
by Kościoły kształtowały swe życie, świa­
dectwo i służbę w  sposób umożliwiający  
wzrost wspólnoty i stosunków pokojowych  
między ludnością kraju;
by Kościoły brytyjskie wzmocniły się we-  
umętrznie, i by także w  przyszlosci znajdo­
wały odpowiednie miejsce w  światowej  
wspólnocie ekumenicznej.

MODLITWA Z MODLITEWNIKA
POWSZECHNEGO
(BOOK OF COMMON PRAYER)

Boże, Stwórco i Zachowawco całej ludzko­
ści, błagamy Cię pokornie w  imieniu wszyst­
kich  ludzi: ukaż im drogi wiodące do zba­
wienia całej łudzkości. Szczególnie prosimy 
Cię w  imieniu Twojego Kościoła na całym  
świecie: kieruj i rządź n im  przez Ticego do­
brego Ducha, aby wszyscy, którzy wyznają  
Chrystusa i mienią się chrześcijanami byli 
prowadzeni drogą prawdy, zachowywali w ia­
rę w  jedności Ducha, byli związani więza­
mi pokoju i życiem w  sprawiedliwości. T w o­
jej ojcowskiej dobroci polecamy wszystkich  
dotkniętych cierpieniem i smutkiem. Pociesz 
ich i zdejmij z nich brzemię. Daruj im  cier- 
pliiuość w  cierpieniu i uwolnij ich z wszel­
kiego nieszczęścia. O to wszystko prosimy Cię 
v> imieniu Jezusa Chrystusa, Twego Syna,  
a naszego Pana, Amen.

Dla córki
Już dzieciństwo zostało za Tobą 1
ale jeszcze prawdę mówi Twój uśmiech '1 
jeszcze zielone oczy ufają 1
choć już kłamią usta kobiety. 1

A jednak coraz częściej myśli krążą ( 
wokół dorosłego świata 1
dociekając przyczyn łez 1
uczysz się żyć na pamięć. (

Chciałabym uchronić Cię przed <
rozczarowaniem smutnych wierzb *
tylko czy dla Twojego słońca 1
zdołam wyrzeknąć się swoich łez? (

HILDEGARDA FILAS-GUTKOWSKA <[

SIERPIEŃ 1979 R.'[

!•
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ze wzruszającym i przykładam i troski ludzi 
różnych środowisk i zawodów o dobro dziec­
ka; ludzi, którzy przekazują nam  w strząsa­
jące relacje o tragediach dzieci. Niestety, co 
trzeba szczególnie 'podkreślić , społeczeństwo 
nie inform uje nas o wszystkich tragediach, 
jak ie  są udziałem  dzieci.

Rodzinne piekło
— wywiady środowiskowe

Leżą przede m ną w yw iady środowiskowe 
przeprow adzone w  rodzinach tzw. m argine­
su społecznego; w  rodzinach, w których dzie­
ci po prostu wegetują. Dostarczyli je funkcjo­
nariusze m ilicji obywatelskiej, terenow i opie­
kunowie społeczni. W płynęły od różnych in ­
stytucji i organizacji społecznych. Czytając 
te  w strząsające relacje  trudno  znaleźć lo­
giczną argum entację przyczyn obojętności 
najbliższego otoczenia na to piekło, które 

__ stworzyli w łasnym  dzieciom ich w łaśni ro­
dzice. Przecież ci ludzie (niekiedy od lat)

. byli codziennymi św iadkam i bezpraw ia do­
konującego się na tych m ałych bezbronnych 
istotach.

,,O byw atelka C. w ogóle dziećmi się nie 
interesuje, w idyw ana jest często w  stanie 
nietrzeźwym. Często zm ienia pracę, w ogolę

pójściem do szkoły rodzice zawsze wysyłają 
ich po piwo i wino. Jo la jest chora na 
astmę. Brudno, b rak  pościeli na łóżkach” 
(fragm ent w yw iadu przeprowadzonego przez 
kuratorkę).

„ZBYSZEK o ojcu nie chce słyszeć. Nie 
chciał też powiedzieć, dlaczego połknął 10 
proszków nasennych i sześć innych. Ciotka 
mówiła, że po połknięciu tych proszków 
prosił, będąc jeszcze przy tom nynv aby go nie 
ratować, bo chce iść do mam usi, bo go 
bardzo kochała i była dla niego dobra. M at­
ka dziecka zm arła” (fragm ent w yw iadu śro­
dowiskowego przeprow adzonego przez te re ­
nowego opiekuna społecznego).

,,W rodzinie m ałżeństw a K. w ychow uje się 
SIEDMIORO DZIECI. Zarówno m atkę jak  i 
córkę odw iedzają różni mężczyźni. Dziew­
czynka jest dwa la ta  opóźniona w  nauce. 
Nie chciała pokazać św iadectw a ukończenia 
siódmej klasy. Twierdzi, że świadectwo 
gdzieś się zapodziało” (fragm ent wywiadu 
przeprowadzonego przez dzielnicowego MO).

Skutki znieczulicy

Nie m a chyba tygodnia, aby kroniki m ili­
cyjne nie odnotowały wypadków rozbojow, 
gwałtów, kradzieży, bezmyślnego niszczenia

DZIECIĘCE D R A M A T Y
SŁAWEK stracił matkę, gdy miał sie­

dem lat. Po jej śmierci opiekowała sie 
nim babcia. Później, gdy ojciec ożenił 
się powtórnie, zabrał synka do siebie. 
Druga matka nie pozyskała zaufania 
dziecka. Być może dlatego, że niemal co 
roku rodzina powiększała się o nowego 
członka. Ojciec nie zajmował się ani 
Sławkiem, ani dziećmi z nowego mał­
żeństwa. Lubił natomiast zaglądać do 
kieliszka i często bez uzasadnionych 
przyczyn zmieniał miejsce pracy, co w 
sposób niekorzystny wpływało na spra­
wy bytowe rodziny. Sławek czuł się 
więc obco wśród hałaśliwej gromadki 
rodzeństwa, zwłaszcza, że często obar­
czano go pracą zbyt trudną dla 12-let- 
niego chłopca. Nie miał odpowiednich 
warunków do nauki. Mimo dużych zdol­
ności, nie osiągnął dobrych wyników. 
Rzadko się uśmiechał, mało mówił. Po­
woli stawał się dzieckiem trudnym... 

A przecież dziecko — to najpiękniejsze 
słowo świata

Mówiąc o dziecku szukamy w  naszym oj­
czystym języku słów najczulszych, najciep­
lejszych. Ileż to razy, uczestnicząc w  spot­
kaniach, konferencjach, naradach organizo­
wanych przez różne insty tucje i zespoły zaj­
m ujące się wychowaniem  dzieci i młodzieży, 
wzruszam y się do łez, kiedy znakomici p re­
legenci i dyskutanci apelują do słuchaczy, 
do społeczeństwa o niesienie pomocy dzie­
ciom w ychowującym  się w  rodzinach z tzw. 
m arginesu społecznego. P adają  wówczas sło­
w a wielkie, słowa chw ytające za serce — o 
odpowiedzialności za wychowanie młodego 
pokolenia, o konieczności w alki ze znieczu­
licą, przejaw am i bezduszności i obojętności. 
Chodzi nam  przecież o szczęście dziecka, o 
jego praw o do pięknego i radosnego dzie­
ciństwa. P rzy każdej okazji akcentujem y i 
cytujem y hasło: „W szystkie dzieci są nasze”. 
A potem... w racam y do naszych czterech 
ścian i marzymy, aby sąsiad z przeciwka, 
z dołu lub z góry, znowu nie m altretow ał 
żony i dzieci, n ie rozbijał mebli. Jakże to 
nas męczy. K iedy wreszcie przestanie — 
wzdychamy. Przecież zmęczonemu pracą 
obywatelowi należy się odpoczynek i spo­
kój.

Nie chciałbym  być źle zrozumiany. P ra ­
cując społecznie jako k u ra to r w  W ydziale 
do Spraw  Nieletnich, spotykam  się również

nie pracuje. Do jej m ieszkania schodzi się 
elem ent pijacki. Ojciec małoletniego odby­
w a karę więzienia. MAREK, mimo że ma
2,5 roku, nie chodzi, ani nie mowi. Całe dnie 
przebywa w  łóżeczku i n ik t się nim  nie in ­
teresuje. Rodzina zajm uje jeden pokój i z 
chwilą, kiedy schodzi się różny element, 
dziecko przebywa w  strasznym  zaduchu 
(fragm ent w yw iadu środowiskowego przepro­
wadzonego przez funkcjonariusza milicji).

„Ojciec nieletnich: EWY, KRZYSKA I JUR­
KA przebyw a w  więzieniu, a m atka w  ogóle 
n ie zajm uje się dziećmi. Dzieci przebywały 
całe dnie w  dom u same, głodne i nieubra- 
ne. co spowodowało ich chorobę i umieszcze­
nie przez O środek M atki i Dziecka w szpi­
ta lu ” (uzasadnienie w yroku Sądu dla N ie­
letnich, kierującego dzieci do Domu Dziecka).

„M ieszkanie potw ornie brudne, tego w  ogó­
le  nie da się opisać. Smród tak  straszny, że 
uciefełam z m ieszkania. Z ojcem dzieci — 
WOJCIECHA. KRZYSZTOFA, MARCINA 1 
ANDRZEJA — rozm aw iałam  na korytarzu, 
bo w  m ieszkaniu chyba bym  zemdlała. P ro­
szę zabrać dzieci jak  najszybciej do domu 
dziecka. .W ogóle n ie  wiem, jak w  tych w a­
runkach one się w ychow ują” (fragm ent wy­
w iadu przeprowadzonego przez terenow ą 
opiekunkę).

„Ojciec nieletnich: PAWŁA i ROMANA 
leżał w  łóżku pijany. W m ieszkaniu czuć 
było denaturatem . Chłopcy mówią, że ojciec 
nigdzie nie pracuje. Jak  nie ma pieniędzy 
to chodzi i zbiera butelki, sprzedaje je, a 
następnie kupu je  d en a tu ra t i p ije”.

„W m ieszkaniu KASI (8 lat) zastałam  dwie 
m łode kobiety. Jedną z nich była m atką 
K atarzyny. Siedziały przy stole zastawionym  
przekąskam i, a przed nim i szklanki z wód­
ką. Były pijane. Obie prow adzą się niem o­
ralnie. P rzy jm ują mężczyzn i upraw iają  nie­
rząd często w  obecności dziewczynki” (frag­
m ent w yw iadu przeprowadzonego przez ku­
ra to ra  społecznego).

„W rodzinie państw a B. jest czworo dzie­
ci. Rodzice są znani jako nałogowi alkoho­
licy. Dzieci nie m ają  elem entarnych w arun ­
ków  do życia. Chodzą brudne, głodne, wy­
glądają bardzo anemicznie. W czasie roz­
mowy JOLA i DAREK oświadczyli, że przed

urządzeń użyteczności publicznej, dokonywa­
nych przez grupy nieletnich wyrostków. Ileż 
to razy spokojni obyw atele naszych m iast 
i osiedli zaczepiani są na ulicach przez pod­
pitych młodzieńców. Jakże często ci młodzi 
ludzie w  sposób dem onstracyjny m anifestu­
ją  sw oją pogardę i b rak  szacunku dla wy­
ników ludzkiej pracy.

Gdzie należy szukać źródeł tych negatyw ­
nych i ogrom nie szkodliwych zjaw isk? Na 
tem at m łodych niedostosow anych społecz­
nie”, b raku  poszanowania dla ogólnie przy­
jętych norm  postępow ania, napisano już 
wiele tomów, setki artykułów , sprecyzowa­
no również wnioski, opracowano konkretne 
program y działania. Nie w dając się w  ich 
analizę, i nie przedstaw iając w ielu trafnych 
i dogłębnie um otywow anych badań, uważam, 
że źródeł tych należy szukać w  groźnej spo­
łecznie chorobie, k tórej na imię — znieczu­
lica. I dlatego nie wolno nam  patrzeć obo­
ję tn ie  na w arunki, w  jakich się wychowują 
i w yrasta ją  dzieci, jak ie  wzory postępow a­
nia przekazuje im  środowisko.

P rzyjm ow anie poglądu, że wychowanie 
dzieci jest w ew nętrzną spraw ą rodziny bez 
praw a in terw encji osób z zew nątrz — jest 
z gruntu  fałszyw e i społecznie szkodliwe.
I w łaśnie dlatego, że tak  m yślim y i postę­
pujemy, w yrasta ją  w  tych środowiskach mło­
dzi ludzie na podobieństwo i obraz swoich 
m am uś i ta tusiów : podpierających kioski z 
piwem, „robiących skoki” na kioski ,,Ruchu' 
i sklepy, albo też — jak  później zeznają 
w  sądach — po prostu  „dla d rak i” i „uba­
w u” w yrzucają pasażerów  z tram w ajów  i au ­
tobusów.

Ktoś kiedyś pięknie powiedział, że jednym  
z głównych m ierników  stopnia ku ltu ry  jest 
stosunek do słabszego, a więc przede w szyst­
kim do dziecka. Nie bądźmy obojętni na 
tragedię małego człowieka, nie pozwólmy 
m u wychowywać się w  atm osferze zła i de­
praw acji.

HERBERT WIDERA
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„Portret rodzinny 

w  sztuce polskiej”
ze zbiorów Muzeum  

Narodowego w Warszawie

a
f i l

-V

W dniach" od 27 marca do 6 maja br. Muzeum Narodowe w  Warszawie 
przedstawiło zwiedzającym wystawę niecodzienną — „Portret rodziny w  sztu­
ce polskiej”. O tym, że pomysł zorganizowania wystawy o takiej właśnie te­
matyce — rodzinnej — był trafny, świadczyły liczne wycieczki i goście indy­
widualni, tłumnie odwiedzający w tym okresie przestrzenne sale gmachu Mu­
zeum.

Ja k  doszło do zorganizow ania w ystawy, i co o niej sądzą sam i organizatorzy? 
Otóż tw ierdzą oni, że przyśw iecała im  in tencja zaprezentow ania szerokiej 
publiczności, przew ażnie jednak  w arszaw skiej, jednego z bardziej in teresu ją­
cych odm ian sztuki — mianowicie po rtre tu  rodzinnego. P o rtre tu  — dlatego, że 
po rtre t jest w  znacznym  stopniu  sz tuką użytkową, w  dodatku zaś — dokum en­
tu je  historię społeczną narodu, tw orzy w izerunki postaci, będących d la  nas 
sym bolam i przeszłości.

W ystawa, o k tó rej mowa, ukazuje zw iedzającym  całą galerię różnych typów, 
uw zględniając jatk najszerzej różnorodność i bogactwo rodziny jako tem atu
— a  w ięc: małżeństwo, rodzina, ojciec lub  m atka z dziećmi, po rtre ty  dzieci 
i — autoportre ty  m alarzy  w  sw ym  rodzinnym  gronie. Różni autorzy  prac. 
różne style, różne epoki — i tylko jeden motyw, ciepła specyficznego, bo ro­
dzinnego — łączy te  w szystkie dzieła w  jedną spójną całość.

W ystawione dzieła są przede w szystkim  tw orem  artystów  polskich — i tych 
wybitnych, powszechnie znanych i uznanych, o w ielk im  i wszechstronnym  
dorobku, i tych skrom niejszej rangi, „małych m istrzów ” kam eralnych studiów  
portretow ych i scen rodzinnych. Obok w ielkich płócien M atejki — np. P o rtre t 
tro jga dzieci m alarza: Tadeusza, Heleny i Beaty (1870), Zygm unt August 
z B arbarą  (1867); Józefa Sim m lera — np. P o rtre t M arii Róży i Róży Marii 
K ronenberg (1860), czy Józefa Chełmońskiego i Antoniego B lanka — znajdu­
ją  się p race A driana Głębockiego, Olgi Boznańskiej, K onrada Krzyżanow­
skiego, Ludom ira Slendzińskiego, Zbigniew a Pronaszko, K iejstu ta  Bereźnic- 
kiego, Placydy Bukowskiej i w ielu, w ielu innych. Z najdują się tu  też — choć 
nieliczne — prace autorów  anonimowych. A choć zam ierzeniem  organizato­
rów  w ystaw y było przybliżenie zw iedzającym  twórczości rdzennie polskiej, 
na w ystaw ie znalazły się też dzieła m alarzy  obcego pochodzenia, k tórzy  — 
bądź przez sw ą działalność, bądź przez długoletni pobvt w  Polsce — n a  trw a ­
łe zw iązali się z k u ltu rą  polską. Do m alarzy  tych zaliczono M arcelego Bac- 
ciarellego, Ja n a  Chrzciciela Lam piego starszego i F ranciszka Lampiego.

Całość w ystawionych dzieł tw orzy jakby  historyczny przegląd portre tu  ro­
dzinnego — od schyłku w ieku XVI do czasów nam  współczesnych, a dopeł­
niony jest w izerunkam i w  rzeźbie.

Pojaw iające się w  m alarstw ie nowoczesnym w izerunki rodziny naw iązują 
lub pow tarzają  tradycyjne w ątki, p rezentując sceny uroczystości fam ilijnych: 
zaślubin, wesela, urodzin dzieci; ilu stru ją  też życie codzienne: posiłki, w spól­
ną pracę, wypoczynek, akcentując zróżnicow ane i w ielorakie funkcje tej n a j­
m niejszej kom órki społecznej, funkcjonującej w  łańcuchu przeróżnych pow ik­
łań i w ydarzeń życia narodu. Przedstaw iona rzeczywistość odnosi się bezpo­
średnio do obowiązującego m odelu  życia rodzinnego w  scenach rodzajowych, 
podkreślając charak te r więzi i w ynikające z  nich obyczaje lub  ich przekro­
czenie. Obok tego najbliższego kontekstu, obrazy o tem atyce rodzinnej mogą 
odnosić się do  dram atycznych i heroicznych w ydarzeń z  życia narodu  i p a ń ­
stwa. Naznaczone heroicznym  patosem  są zwłaszcza te  sceny, k tó re  obrazują 
postaw y rodziny wobec tragedii wojen, postawy, k tó re  są  bezprzykładnym i 
w yrazam i patrio tyzm u i bohaterstw a.

Wśifid przedslawie  ń o t ema t yc e  rodz inne j  w  sztuce wspólczesn e.1 n a j ba r dz i e j  k a ­
me r a l ny mi  obrazami  sg p o r t r e t y  ^t iiorowe i c d z i ny  danego ar tys ty .  Za t rac i ły  one  za 
zwyczaj  d awc ą  swą f unkc j ę  j c d s t a w c w g :  wi ze runku  r ep re zen t acy j nego ,  przede  wszys t ­
kim ws ku te k  zmienionego sta tusu twóTcy w  naszym nowoczesnym społeczeństwie.  T e ­
ra* sa one j akł iy m a lo w a n y m i ka r tk a m i  alfcum u Todzinnego, w k tórych  — obok p rz y ­
ję t e j  f ormuł y  ma l ar sk i e j  — naj s i lnie j  do głosu dochodzą cechy indywi dua l nego  t e m p e r a ­
me n t u  a r ty s t y ,  jego w ła s n e j uczuciowości  i poetyki .

Ciekawa to  była w ystawa, i z  pewnością w arta  obejrzenia. Pozwoliła tym, 
co ją  zwiedzili, n a  cofnięcie się m yślą w  odległe czasy, n a  refleksję nad n ie­
przem ijającym i w artościam i i urokam i rodzinych zebrań, dziecięcych zabaw  
czy m ajestatem  i dum ą kobiecego macierzyństwa. Proste to  w ielkie za ra ­
zem, bo zwyczajne, ludzkie, al<=> d la nas — ludzi XX w ieku — dalej n a jis to t­
niejsze i najbardzie j celowe w  życiu. Wszyscy przecież najp ierw  marzymy, 
a  później — w  m iarę upływ u czasu — staram y się realizow ać jak  najpełniej 
nasze m arzenie o szczęściu rodzinnym...

E. R.

Jan Gładysz, Panny Pechwell przy klawikordzie 
(1800—02)

Józef Peszka, P o rtre t zbiorowy rodziny Peszków 
(ok. 1810—12)

Jan Matejko, P o rtre t tro jga dzieci — Tadeusza, He­
leny i Beaty (1870)
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Na trzech skrzyniach siedziały trzy  okropne smoki, toczące 
groźnie krw aw ym i oczami, wiielkitni jak  talerze... Na czwar­
tej siedział poszukiwany byczek, umieszczony tu  przez diab­
łów. pilnujących tego zbójeckiego skarbu... Trzy diabły sie­
dzące wokół diam entow ego stołu powstały na widok Kasi 
i zapytały, czego tu  szuka... Dziewczynka drżącym  głosem 
odparła, że szuka byczka, k tóry  wpadł do groty.

Na to jeden z diabłów roześm iał się głośno, a  za jego przy­
kładem  poszli pozostali; naw et smoki rechotały ze śmiechu, 
bijąc ogonami po skrzyniach...

— Byczka swojego musisz nam  zostawić — powiedział 
wreszcie diabeł do Kasi. — Już ci go nie oddamy, potrzebny 
jest do pilnow ania skrzyni za zbójeckimi pieniędzmi.... Ale 
żebyś nie była pokrzywdzona, zapłacimy ći dobrze za niego.

Mówiąc to zaczerpnął złotych pieniędzy z jednej skrzyni
i rzucił n a  diam entow y stół. Uczyniwszy tak  trzykrotnie, 
ułożył na stole trzy  różnej wielkości kupki złota.

— Bierz, k tó rą  chcesz —  powiedział do Kasi — i zmykaj

Widzę

Z cyklu: Legendy polskie

Widzę Twoje oczy 
miłością rozświetlone 
kiedy mnie witasz.

Dzień dobry — 
przeplatane pieszczotą — 
tulisz główkę do mej piersi 
nurzam (Ilonie 
w złotych włosach 
odwzajemniam pocałunki.

Jesteś jedyna 
jesteś dla mnie 
wszystkim — Córeczko...

HILDEGARDA * 
FIL AS-GUTKOWSK A 1 

1974 R.-1

Serce 
bić... Odbl

się spt 
'bram a

“b fc m

Nad rzeką Rabą, między Mszaną Dolną a Myślenicami, 
wznosi się stroma, porośnięta lasem góra Szczebel. 
niej grota zwana Lodową, gdyż przez cały roky zarówn-' 
w zimie, jak i w lecie — lód w niej leży nigdy iijg ^ C "hi r 
jący. Posłuchajcie, co opowiadali o niej sto lat temu ftariy ,''**  
ludzie we wsi Lubień, leżącej u stóp Szczebla. . .

Było to dawno temu. Pasterka Kasia pasła 
bydło. Stale m usiała uważać, aby zwierzęta ni< 
w lesie i nie wleciały przypadkiem  do głębol-^ 
której dnie widać było grubą taflę lodow ą. 
gdy położyła się n a  traw ie i z tw arzą zwrócon 
czyła chm urki przepływające nad górą, usłysz, 
z lasu żałosny ryk  swego ulubionego byczka. N 
kiedy odłączył się od stada i zniknął w  lesie. 
w stała i czym prędzej pobiegła w kierunku, z kt 
tywał ją  głos. Gdy znalazła się w  pobliżu 
usłyszała ryk, dochodzący tym  razem  jaki 
koczyła n a  dno jamy. Ogarnął ją  m rok i 
w  ciemności, dotykając wyciągniętym i n£ 
jakby z lodu w ykutych. Po chwili rozjaś 
Kasia przestąpiła szeroki próg, znalazła 
oświetlonej izbie o ścianach wyłożonych 
i drogim kam ieniam i. Pod jedną z nich stały cztery”wielkie 
skrzynie, wypełnione do samego w ierzchu złotymi dukatam i.

pam iętaj, że jeżeli n a  czas n ie  przeskoczysz progu 
zostaniesz tu  z nam i n a  zawsze...

na wieki

utną dziewczynką. Zaraz sobie pomyślała, że trzeba 
zą kupkę złota, by nie było ciężko skakać z nią 
Uo ją tylko, że pieniądze były jakby krwią ludzką 

wyjaśnił, że są to skarby zebrane niegdyś przez zbój- 
asach mieszkali i rabowali przejeżdżających drogą 
ych. Kasia drżącą ręką wsypała złoto do fartucha, 
na byczka, który siedział na czwartej skrzyni, dyg- 

iabłom i obróciwszy podeszła do szerokiego progu, 
biło, gdy spojrzała na przeszkodę. Ale cóż było ro- 

zgrabnie od ziemi i skoczyła...

zie diabli zatrzasnęli za n ią  potężne drzwi, ale 
Lyż dziewczynka była już za progiem. Ciężka 

jej tylko koniec pięty.
.uft- wydostała się n a  ziemię, wróciła do wsi 
i^zystkilm  o  dziwnej przygodzie... 

faals na Szczebel w ielu turystów. Niektórzy 
■ciekawością, zaglądają do Lodowej groty, ale 

'prócz lodu, a  raczej stwardniałego, zlodowa- 
Drzwi do diam entowej groty zatrzasnęły się 

i znaleźć ich n ie  można.

^ Oprać, na podstawie legendy Stanisława Paga- 
czewskiego pod tym samym tytułem

POZIOMO: 1) m asowa produkcja m ateria lna  przy użyciu urządzeń 
mechanicznych, 5) cyw ilna w arta , 10) w ypierana jest przez długopis, 
11) działka, 12) o rk iestra ludowa, 13) drobiazg, detal, 15) obczyzna. 
16) rzym ski opiekun pasterzy, 19) czworoboczna figura geometryczna, 
21) zakład poligraficzny, 25) sto jak  m alarski. 26) zawór, 28) żałobny 
w ehikuł, 29) stróż, 30) pomieszczenie dla samochodu, 31) marzyciel. 
PIONOWO: 1) kuzynka karp ia , 2) kosm etyk oseska, 3) specjalista od 
wykonyw ania m iniaturow ych wzorców, 4) uszlachetnione żelazo, 6) 
na  rękaw ie uczniowskiego m undurka, 7) chorobliwe uczulenie, 8) k łó t­
nia, 9) paraw an, 14) człowiek działający skrycie, podstępnie, 17) bera 
albo klapsa, 18) przeniesienie się ogniska chorobowego na inne m iejs­
ce, 20) żółtaw a w ydzielina z rany, ropa, 22) spraw a do załatw ienia, 23) 
lubaszka albo w ęgierka, 24) budowla ogrodowa, 27) myśl przewodnia.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dn i od daty  ukazania się 
num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka n r  10”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 6 
«

Poziomo: prostota, gwara, opumcja, apaszka, kraina , szczerba, cyrko­
wiec, fala, epos, debiutant, Eligiusz, szopka, zakalec, odm iana, w nęka, 
księgarz. PIONOWO: plotka, okulary, technika, tran , w ładza, rezerwa, 
nadzienie, paraw an, świerszcz, pepesza, strzemię, opiekun, napraw a, 
bielak, m alarz, .boks.

Nagrody w ylosow ali: Henryk K rużyński z K ołobrzegu 1 Helena Piasecka
i  Leszczyny.

Na grody  prześ l emy pocztą.
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P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

I SYNOD W LYONIE

Dynastię niem ieckich cesarzy, uw ażających się za w ładców Rzymu 
a należących do słynnego rodu Hohenistaufów. zam yka Fryderyk II 
(1194— 1250), król Sycylii- (1198) i Niem iec (1212). H istorycy podkreś­
lają, że F ryderyk w  życiu politycznym  nie uznaw ał żadnych zasad 
moralnych.

Początkowo n ic  n ie  zapow iadało ostrej w alk i F ryderyka II z papie­
żem. Biskuip Rzym u Honoriusz III (1216—1227) zgodził się koronować 
F ryderyka II n a  cesarza pod w arunkiem , że ten  w iosną następnego 
roku ruszy n a  w ypraw ę krzyżow ą w  obronie zagrożonej Palestyny. 
F ryderyk zgodził się na ten  w arunek, ale zostawszy w  roku 1220 
cesarzem, n ie  chciał wyruszyć do Ziemi Świętej. Postarał się najp ierw
o ty tu ł (króla jerozolimskiego i dopiero jako praw ny w ładca tych ziem 
zaczął pertrak tow ać z su łtanem  Egiptu. Przyznać należy, że dyplo­
m acją uzyskał n a  Wschodzie w ięcej, niż najpom yślniejsza w ypraw a 
krzyżowa. Odzyskał dla chrześcijaństw a niem al wszystkie miejsca 
uświęcone pobytem  Chrystusa. Św iątynia Salomona i Grób Zbawicie­
la, uw ażane za św ięte tak  przez chrześcijan jak  też przez m uzułm a­
nów, m iały być dostępne d la  jednych i  d la  drugich.

K orzystając z pobytu cesarza n a  Wschodzie, papież Grzegorz IX 
(1227—1241) ogłosił cesarza antychrystem  i zaczął podburzać przeciw  
Fryderykow i naw et jego poddanych. F ryderyk dowiedziawszy się o 
know aniach patriarchy , szybko w raca n a  Zachód, zwycięża antyce-

sarską koalicję i uzyskuje zwolnienie z  klątw y. N astępuje praw ie 
dziesięcioletni pokój, k tó ry  Obie strony w ykorzystują do jednania so­
bie zwolermikow. Papież um acniał sw oją władzę, podporządkow ując 
sobie trybunały  inkwizycyjne, F ryderyk naw iązał kontak ty  z cesarzem 
greckim, dążącym do likw idacji państw a łacińskiego w  Bizancjum.

Gdy Fryderyk II zdołał podporządkować sobie Sardynię, k tórą p a ­
pież uw ażał za sw oje lenno, Grzegorz IX rzucił ponow nie na F ryde­
ryka k lą tw ę i zwołał Synod powszechny. Nim jednak  przyszedł te r­
min zjazdu, F ryderyk II ruszył pod Rzjon, w  tym  czasie papież G rze­
gorz IX  um iera.

N astępcą Grzegorza IX  został Celestyn IV (1241), k tó ry  żył n ied łu ­
go, po n im  n a  tron ie  pa triarchy  Rzymu zasiadł Innocenty IV (1243— 
—1254). Nowy papież opuścił Rzym  i udał się do Lyonu, pod opiekę 
króla francuskiego.

W roku 1245 Innocenty IV otworzył w  Lyonie Synod Kościoła, 
uznany później przez rzym skokatolicką h ierarchię za 13 sobór pow ­
szechny. Papież w  sw oim  ^ s tą p ie n iu  na Synodzie -wyliczył pięć n ie­
bezpieczeństw  grożących Kościołowi i przyrów nał je  do pięciu ran  
P an a  Jezusa. Tymi „ranam i”, zdaniem  papieża, były następujące sp ra­
wy: 1) niep słuszeństwo biskupów  papieżowi 2) kurczenie się ce­
sarstw a łacińskiego n a  Wschodzie, 3) upadek K rólestw a jerozolim ­
skiego, 4) inw azja tatarska, 5) osoba cesarza Fryderyka II.

Ponieważ Fryderyk w ydał swoją córkę za cesarza greckiego, w al­
czącego z lacinnikam i w  Bizancjum , ogłoszono go zd ra jcą  i zarządzo­
no detronizację. Synod w  Lyonie zakończył sw oje obrady przy po­
nu rym  biciu w  dzwrony i gaszeniu świec na znak żałoby. Przeciw dzia­
łanie w szystkim  bolączkom rozpoczęto od w ypow iedzenia w ojny F ry ­
derykowi. W ykonawcą w oli papieskiej i obrońcą państw a kościel­
nego m iał być m iędzy innym i kró l francuski. Fryderyk szykował się 
do obrony, a le  w  1250 roku  zachorow ał i zm arł.

Śmierć F ryderyka II u ła tw iła  Karolowi I Andegaweńskiemu, b ra tu  
króla francuskiego Ludwika, odsunięcie od w ładzy i w pływ ów  rodu 
Hohenstaufów. K arol I uwięził podstępnie szesnastoletniego K onrady- 
na,ostatniego przedstaw iciela rodu Hohenstaufów, walczącego o w ła­
dzę w  Sycylii i południowej Italii, a następnie skazał go n a  śmierć. 
Nieszczęsnego młodzieńca i jego przyjaciół ścięto 12 października 
1268 roku.

KSIĄDZ ŁUKASZ

PORADY PORADY . PORADY PORADY

T A R C Z Y C A
jest jednym  z najlepiej poznanych gruczołów 
w ydzielania wewnętrznego. W aży ty lko  około 40 
gramów. Gdy oglądamy ją  pod mikroskopem, 
w idzim y duże pęcherzyki w ysłane kom órkam i w  
kształcie sześciościennych kostek, a  wT środku 

ciągnącą si-ę wydzielinę, ta k  zw any kaloid, w  k tó rej zna jdu je  się hormon tarczycy.
Już od daw na w iązano funkcję tarczycy z przem ianą jodu w  organizmie. T ar­

czyca bow iem  w ychw ytuje jod, k tó ry  przez przewód pokarm ow y dostaje się do 
naszego ustro ju  i w  niej w łaśnie .gromadzi się najw iększa ilość tego pierw iastka.

Najw ażniejszym  zadaniem  tarczycy jest w pływ  jej horm onu n a  przem ianę m a­
te rii w  organizmie. Zasadniczym  związkiem  posiadającym  cechy aktywności hor­
m onu tarczycy jest tyroksyna. Działanie horm onu tarczycy najlepiej ilustru je  opis
schorzenia spowodowanego nadczynnością tarczycj'. U osób cierpiących na n ad ­
czynność tarczycy — znacznie częściej kob ie t — tarczyca powiększa się, tę tn i 
w  widoczny sposób. Nierzadko też osiąga znaczne .rozmiary. Pojaw ia się rów no­
cześnie chudnięcie, m im o wzmożonego apetytu, pragnienie, pobudliwość nerw ow a, 
drżenie rąk, osłabienie, zaburzenia w  miesiączkowaniu. Czasem w ystępują naw et 
stany  podgorączkowe, niektórzy chorzy m iew ają wytrzeszcz gałek  ocznych, bądź 
w ystępują u  nich dolegliwości ze strony serca.

Leczenie nadczynności tarczycy w  ostatnich dziesięcioleciach poczyniło bardzo 
duże postępy. Nadczynność leczj^ć imożna zachowawczo (w tym  w ypadku dużą 
rolę odgryw ają izotopy radioaktyw ne jcdu) bądź operacyjnie.

Odwrot-ny obraz chorobowy daje niedostateczna czynność tarczycy. U dzieci 
schorzenie tak ie daje obraz kretynizm u, czyli matołectwa. N atom iast u ludzi 
starszych w ystępują tak ie objawy, jak : uporczywe uczucie ziębnięcia, ociężałość, 
spowolnienie procesów um ysłowych obrzęki.

Niedoczynność tarczycy leczy się z powodzeniem  podaw aniem  — coraz bardziej 
udoskonalanym  — horm onów tarczycy.

Częstym schorzeniem  tarczycy jest tak  zw ane „wole obojętne”. Schorzenie to 
w ystępuje zwłaszcza tam , gdzie jest niedostateczna zaw artość jodu w  wodzie, 
a więc tym  sam ym  w codziennym pożywieniu. Skutkiem  tego niedoboru ta rczy­
cą w ytw arza zbyt m ało horm onu. Równocześnie przysadka mózgowa 
produkuje w  nadm iarze hormon tyreotropow y, a jego nadm iar pobudza tarczycę 
do zbytniego wzrostu, m im o zm niejszenia się ilości przez n ią produkowanego 
hormonu.

Wole obojętne w ystępuje szczególnie często w okolicach podgórskich i górskich. 
N iektóre k raje , np. Szw ajcaria, w prow adziły dlatego do sprzedaży sól kuchenną 
z" dodatkiem  jodu, aby w  ten sposób uzupełnić niedobór jodu w  wodzie i pożywie­
niu, zapobiegając szerzeniu się wola. Podobnie postulował u nas prof. J. A leksan­
drowicz, by w  rejonach podgórskich sprzedaw ać sód kuchenną z dodatkiem  jodu.

W w olu obojętnym  często tw orzą się guzki i zw'apnienia. Duże rozm iary wola 
mogą uciskać tchaw icę i dlatego, choć sam a choroba n ie  jest specjalnie groźna, 
w ole obojętne musi być leczone. Leczenie polega przede w szystkim  n a  zasilaniu 
organizm u w  jod. W przepadku, gdy wole osiągnęło bardzo duże rozm iary i powo­
duje ucisk, leczy się je operacyjnie.

W szystkie schorzenia tarczycy są  leczone w  Przychodniach Chorób Tarczycy, 
działających w  większych ośrodkach m iejskich i przy akadem iach medycznych.

LEKARZ

Leki w przyrodzie
G rupa naukowców z uniw ersytetu Nowy Jork  od­

kry ła  ciekawe i n ie  znane dotychczas właściwości tle­
nu, k tó re  mogą mieć znaczenie w  kuracjach  geria­
trycznych. T rzynastu pacjentom  przez okres^ 15 dni 
dostarczano dw a razy dziennie tlenu pod ciśnieniem
2,5 atm osfery w  ciągu 90 minut. Okazało się, że stan 
umysłowy pacjentów  uległ poprawie, podobnie jak  i 
pamięć.

Aby uwolnić się od bezsenności trzeba przez lu m i­
n u t oddychać pow ietrzem  z  zapachem  pelargonii. Le­
karze  radzieccy w ykorzystują ten kw iat również przy 
leczeniu chorób system u nerwowego oraz licznych n e r ­
wicach... O kazuje się także, że w zm acnia ona naczynia
i stabilizuje ciśnienie. A rom at w aw rzynu zapobiega 
skurczom  i stosuje się go w  leczeniu arteriosklerozy, 
a  rozm aryn leczy system  oddechowy. W pływ kw iatów  
n a  zdrowie, możliwość zapobiegania i leczenia chorob 
w ykorzystuje się w  gabinecie fitoterapii w  Baku.

Jak podaje czasopismo „N ew  S c ien tist”— kosm etolodzy  
angielscy  wpadli przypadkow o na ciekaw y pom ysł. Z badań 
przeprowadzonych w dużych laboratoriach okazało się m ia­
now icie, że dodatek sm oły drzew nej polepsza działanie 
szam ponów do m ycia g łow y. Uprzednio w recepturze na 
szampony unikano w szelk ich  substancji, które pozostaw iały  
po sobie sm olisty osad. Tym czasem  sm oła pokryw a w łosy  
delikatną ochronną warstw ą, przydaje im  blasku i ułatw ia  
układanie.

Zdaniem  lekarzy am erykańskich, k tórzy przeprow a­
dzili cykl badań, jogurt zaw iera n ie  tylko substancje 
niezbędne n a  przykład przy stosowaniu antybiotyków, 
ale m a również właściwości przeciw działania choro­
bom  nowotworowym. W praw dzie jest to  tylko hipo­
teza, a le  w arto  — nie czekając n a  ostateczne jej po­
tw ierdzenie — częściej stosować jogurt w  codziennych 
jadłospisach. Je st to bow iem  napói zarów no dla cho­
rych, jak  i dla zdrowych.

„Zmnie j szenie  ilości soli w  pożywieniu  już od wczesnego 
dziecińs twa,  mogłoby całkowicie  wye l imi nować  wysokie  ciś­
nienie k r wi  wśród A m e r y ka n ó w  przyszłych poko l eń”  — 
twierdzi  prof .  Page  z wydzia łu  m ed y c y n y  u n iwe r sy t e t u  
bostońskiego.  Badacze  sądzą,  że również  u osób,  k t ór e  juz  
c h o ru j ą  n a  podwyższone ciśnienie  k rwi  zmnie j szenie  soli  w 
codz iennym pożywieniu  może  doprowadzić  do znacznego ob ­
niżenia  ciśnienia.

Oziębienie — po oparzeniach — w yw iera korzystny 
w pływ  na gojenie uszkodzonych tkanek. Oficjalna m e­
dycyna odnosi się do tej m etody przychylnie. T rady­
cyjnie leczono w  ten sposób ooarzenia w  Islandii, a  
lekarze w  R ejkiaviku przeprowadzili badania, które 
wykazały, że natychm iastow e leczenie oparzeń zim ną 
w odą zm niejsza niebezpieczeństwo zakażeń, daje rege­
nerację skóry itd.
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Rozmowy 
z  Czytelnikami

„Mieszkam na terenie parafii, 
w której odbywa się nawiedze­
nie obrazu Matki Boskiej Czę­
stochowskiej. Jako katolik nale­
żący do Kościoła Polskokatolickie­
go czczę Matkę Bożą jako Matkę 
Boga i człowieka Jezusa Chrys­
tusa. W naszym kościele mamy 
piękny obraz Najświętszej Maryi 
Panny, a proboszcz naszej para­
fii urządza piękne nabożeństwa 
maryjne. W moim mieszkaniu 
również mam obraz przedstawia­
jący Matkę Najświętszą, który 
wisi na honorowym miejscu. Z 
okazji wspomnianego nawiedze­
nia kopii obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej przyszła do mnie 
znajoma tercjarka z Kościoła 
Rzymskokatolickiego i powiedzia­
ła, że należy przystroić okna 
obrazami, chorągwiami i różnymi 
religijnymi symbolami. Powie­
działam, że należę do Kościoła 
Polskokatolickiego i dlatego nie 
będę stroiła okien. Wychodząc z 
mego mieszkania tercjarka za­
rzuciła mi, że widocznie nie czczę 
Matki Bożej.

W dniu przyjazdu obrazu by­
łam świadkiem następującej sce­
ny: Na ulicę wiodącą do kościoła 
przyjechał samochód — kaplica 
prowadzony przez zakonnika. Lu­
dzie oczekujący na obraz padli 
na kolana i całowali samochód. 
Okazało się, że w  samochodzie 
nie było już obrazu, który wcześ­
niej wyciągnięto, by procesjonal- 
nie wnieść go do kościoła. Wi­
działam także handel dewocjo­
naliami, przypominający targ 
przed jerozolimską świątynią za 
czasów Jezusa Chrystusa. Zwra­
cam się do Redakcji z prośbą
o wyjaśnienie, na czym polega 
kult obrazów w  Kościele założo­
nym przez Jezusa Chrystusa.” 
Podpisała Janina K. z woj. ka­
towickiego.

Droga Pani Janino! Poruszony 
tem at jest ciągle ak tualny w  w ie­
lu  miejscowościach, w  ^których 
m ieszkają wyznawcy naszego 
Kościoła. Spróbuję podać krotki 
rys historyczny ku ltu  obrazow, 
pomocny w  w yrobieniu sobie 
właściwego stosunku do opisa­
nych przez P an ią  wydarzeń.

K ult obrazów przechodził róż­
ne koleje. S tary Testam ent w y­
raźnie zakazyw ał m alow ania i 
rzeźbienia obrazów przedstaw ia­
jących ludzi lub zwierzęta. Zaikaz 
ten podyktow any był obawą 
przed bałwochwalstwem . Chrześ­
cijaństw o pierwszych wieków’

próbowało nadal przestrzegać n a ­
kaz praw a Mojżeszowego i d la ­
tego niechętnie patrzyło na m alo­
widła i irzeźby.

Svncd w  Elwirze (300 r.)
uchw alił: „Zgodzono się, że w 
kościele nie powinno być m alo­
w ideł”. Faktem  jest, że archeolo­
dzy zna jdu ją  w iele starochrześci­
jańskich rysunków  i malowideł 
jak  również figur religijnych, co 
świadczy o nieprzestrzeganiu 
praw a Mojżeszowego. Ojcowie 
Kościoła raczej pozytywnie usto­
sunkowali się do obrazow.

Od V w ieku rozpow szechniają 
się w  chrześcijaństw ie mniej 
właściwe form y kultu  obrazów, 
co przybiera naw et postać bał­
wochwalstwa. I tak np. padano 
przed obrazam i n a  twarz, zap ra­
szano je  n a  rodziców chrzest­
nych, kładziono -na nie Eucha­
r y s t ię ,  żeby ją  otrzym ać z rąk 
danego świętego.

W alkę z kultem  obrazów (obra- 
zobórstwo, ikonoklazm) rozpoczął 
cesarz Leon II. P odaje się różne 
przyczyny, k tóre spowodowały 
walkę z kultem  obrazow. Jedną 
z nich jest praw dopodobnie p rag ­
nienie polepszenia stosunków 
dyplomatycznych z silnym i A ra­
bami, którzy  jak  wiadomo nie 
uznają ku ltu  obrazów. Cesarz 
wydał edykt, nakazujący usunię­
cie obrazów świętych, m ęczenni­
ków i aniołów. W iele la t trw ała 
w alka między zw olennikam i j 
przeciwnikam i omawianego k u l­
tu. Jej finał m iał miejsce n a  so­
borze nicejskim  (78S r.), który 
zwołała cesarzowa Irena. Sobór 
deklarując w ierne trzym anie się 
katolickiej tradycji oświadczył: 
„Idąc niejako królew ską drogą za 
Boską nauk" świętych Ojców i 
za tradycją Kościoła katolickiego
— w szak wiemy, że w  nim  prze­
bywa Duch Święty — z całą do­
kładnością określam y w  trosce o 
wiarę, że przedm iotem  kultu  
m ają być n ie tylko wizerunKi 
drogocennego i ożywiającego 
Krzyża, lecz rów nież czcigodne i 
św ięte obrazy malowane, ułożone 
w mozaikę lub innym  sposobem 
wykonane, k tó re  umieszcza się ze 
czcią w  św iątyniach, na litu rg icz­
nych naczyniach i szatach, na 
ścianach czy na desce, w  domach 
czy przy drogach. M amy na 
względzie w yobrażenia P an a  n a ­
szego Jezusa Chrystusa, Boga i 
Zbawiciela, św iętej Bogarodzicy, 
godnych czci aniołów i w szyst­

kich świętych i świątobliwych 
osób. Im  częściej będzie się p a ­
trzeć n a  te  obrazy, tym  bardziej 
widzący je  zachęcają się do 
w spom inania i um iłow ania p ier­
wowzoru, do oddaw ania im czci
i uszanowania — chociaż nie 
adoracji, k tóra w edług w iary  n a ­
leży się wyłącznie Bożej Istocie
— lecz oddaje im  hołd przez 
ofiarow anie kadzidła i zapalanie 
św iateł przed w izerunkiem  dro­
gocennego i ożywiającego Krzyża, 
świętych Ewangelii i świętych 
naczyń. Taki był pobożny zwy­
czaj u przodków% gdyż k u lt ob­
razu skierow any jest do wzoru. 
K to składa hołd obrazowa, składa 
go osobie, k tó rą  obraz przedsta­
wia. K to zaś uczy inaczej lub po­
tępia to, co Kościół uważa za 
święte, bądź księgę Ewangelii i 
w izerunek Krzyża, bądź jak ie­
kolwiek inne w yobrażenia i re­
likw ie męczennika, a dążąc do 
zniszczenia tradycji Kościoła K a­
tolickiego używa świętych naczyń
i klasztorów  w  sposób niegodny, 
zostanie pozbawiony urzędu, gdy 
jest biskupem albo duchownym, 
a gdy jest m nichem  lub laikiem, 
zostanie obłożony anatem ą”.

Kościół Polskckatolicki trzym a 
się w iernie katolickiej tradycji 
dotyczącej czci obrazów i równo­
cześnie broni się przed kultem , 
k tórv może prowadzić do bał­
w ochwalstwa. S tary  Testam ent 
zakazując czci obrazów m iał na 
uwadze niedoskonałość człowieka. 
Skłonność przypisyw ania rzeczom 
uczynionym przez człowieka mo­
cy nf 1 przyrodzonej, nie jest obca 
n iektórym  ludziom  czasów 
współczesnych. Doświadczenie 
uczy, że im  niższy jest stopień 
religijnego uśw iadom ienia i ku l­

tury, tym większe pragnienie cu­
downości, zw iązanej często z ku l­
tem  obrazów i innych przedm io­
tów. Czcimy krzyż, obrazy Matki 
N ajświętszej i świętych, bo one 
przypom inają nam  osoby bliskie 
naszem u sercu, pom agają w  od­
daw aniu należnej czci osobom, 
które przedstaw iają. Przesada w 
tym  względzie prowadzi do bał­
w ochw alstw a i grzechu przeciw 
pierwszem u przykazaniu Bożemu. 
„Nie będziesz m iał innych bogów 
obok mnie. N ie czyń sobie podo­
bizny rzeźbionej czegokolwiek, 
co jest na niebie w  górze, i na 
ziemi w  dole, i tego co jes+ w 
wodzie pod ziem ią” (Wj 20, 3—4)

Sam fak t powieszenia na ścia­
nie kościoła lub m ieszkania ob­
razu M atki Najświętszej n ie  jest 
znakiem  obecności Bogarodzicy. 
„W iatr w ieje, dokąd chce, i szum 
jego słyszysz, ale n ie  wiesz, skąd 
przychodzi i dokąd idzie; tak  jest 
z każdym, kto się narodził z Du­
cha” (J 3,8). M atka Najświętsza 
obecna jest tam, gdzie sama 
zechce. Nie można pcstaw ić zna­
ku rów nania między naw iedze­
niem obrazu i naw iedzeniem  
M atki Bożej.

Jakże błędne jest mniem anie 
niektórych chrześcijan tłum aczą­
cych Pani decyzję nie wywiesza­
nia obrazu w  oknie i nie akcep­
tow ania pewnych form  manifes­
tacji jako brak  nabożeństw a i 
czci do M atki Najświętszej.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

Fotografia mojego dziecka

Ależ świat jest ciekawy! — dziwi się kilkumiesięczny 
Mariusz. Najpewniej jednak czuje się malec na kolanach 
swego Taty
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t r zyma j ąc  jeszcze w ręce skorupką  ostrygi .  Giersztor f  i Żn in  miel i  m i ny  
podniecone,  n a w e t  h r ab i a  Morykoni  i Barski  wpa t rzen i  byl i  w  dr2wi  w 
osłupieniu,  j a k b y  im kto nagle  z loty obraz  zamaza ł  sadzą.  Książę Zaniecki  
p r zyprowa dza ł  do porządku  n i ezbyt  przytomnego syna,  zakłopotany,  spot-  
niały,

— Popil i  się czy co? — m ru k ną ł  dn siebie ordynat .  Jeszcze raz spoj rzał  na 
dz iwne mi ny  Barskiego i własnego wujaszka ,  i uczuł  n i esmak w  ustach*

— Świństwo!  — rzekł  głośno.
Poszedł  do kanapy ,  gdzie rozprawia!  Brochwicz  z Ties tką.
— Jurek!  — zawołał  o idynal .
Chłopak zerwał  się, ale usiadł  zr .owu i z mi lu t k im uśmieszkiem wskazał  

o r dy n a t o ro wi  miejsce przy sobie.
— Na rozkazy. . .  ale pozwól ,  że nic s t anę,  bo nie mogę.
— Zwar iowałeś .  Jur ek!
— Jak  Boga kocham,  nie mogę!  W  glcwie  mi  się t r ochę  kręci .  Mój  drogi ,  

j eżel i  Świ rko może spać,  to już mnie  choć na z awr ót  g łowy pozwól .
— Jedź  do domu.
— Ani myślę!  Albo mi  tu źle? C;ic , i em wam zaraz histor ię,  k tó r ą  sobie 

właśnie  p r zypomnia ł em.
— Cóż to za histor ia? — podchwyci ł  Trcs tka.
Brochwicz  rozpar ł  się na  kanapie.
— Znacie tego pol i szynela? — spytał ,  k ładąc  ręce  pod głowę i wyciągaj ąc  

nogi.
— Kogo mianowicie?. . .
— Barona Z.
— Ach! tego,  co kupi ł  b ry l an t y  ak to rce?
— To wy  już o t ym wiecie?
— Ba! od dawna.
— Od paru  dni — poprawi ł  Wal demar  — bo się to s ta ło n a  wys tawi? .  

Dobrze j e d na k ,  że wśród nas  baron Z. nie ma przyjaciół :  za ty l *, j ak i  m u  
of iarowałeś ,  mógłbyś  wpaść w kabałą.

— Kto by się t am za n im ujął^ Ale j ak  to uważacie?
— Uważam,  że mi mo  wszystko dobrześ  go określ i ł  — rzekł  Wa l demar  — 

baron popełni ł  g ł ups two podwój ne  — raz,  że kupi ł  b r y l an t y  t a  b a j cc r ną  
cenę i nie zna j ąc  się, przegalopował ,  a po wt óre  — nie było dla kogo.

— Przeciwnie  — rzekł  Żnin — szykowna f acetka  i p i ęk na  j ak  cdalis ' :a. . .  
j ak  Wenus.

— Wenus  w skórze prostej  a wan t ur n i cy ,  ogródkowej  szansonis tki l  s ,nihy 
gust! — drwi ł  Michorowski .

— Mój drogi!  nie każ d y  może sobie pozwol ić na  k r ó l e w n y  — rzek ł  B : c]i- 
wicz.

— Cóż to znaczy?
— Nic... to,  że baron Z. wolał  szansonis tką niż królewnę.
— Tyś już tęgo p i j any!  — powiedział  ostro o rdyna t .
— Bo sami  powiedzcie,  czego napadac ie  na bi ednego ba rona  za to,  że ni!i 

się podobała  t aka właśnie,  a nie inna? — żalił się płaczl iwym głosem t  rl.- 
wicz.

— Sam go przecie nazwa łeś  pol i szynelem.
— Brochwicz  jes t  n i epoczy ta lny  — zawyrokował  Tres lka.
— Owszem,  wiem,  co mówię:  baron swoim czynem,. .
— Dowiódł  stopnia swego umysłowego rozwinięcia — dokończy ł  Waldemar .

— On m a rozmiękczenie  mózgu,  sk o mp ro mi to wa ł  kółko  a rys t okrac j i ,  2 k tó r e j  
pochodzi .  Przyj echa ł ,  porobi ł  znajomości  i raz, dwa,  t r zy — kupi ł  b r y l an t y  
pierwszej  Spotkanej  baletniczce.  J e dy n ą  ma  zasługę,  że będą  mi a ł y  o czym 
rozprawiać  t utej sze dewotki ,  mocno zgorszone jego czynem,  o k t ó r y m j ed n a k  
wiedzą,  j ak  o każdej  nowinie. . .  A s tanowią one  tu osobną,  dość l iczną 
kolonię.

— Aaa! — ziewnął  szeroko Brochwicz.  — Waidy,  teraz wszystko k ry t yku je sz ,  
Dawniej  byłeś towarzyszem co się zowie. . .  w Paryżu,  pamię t asz?  Te raz  z c i e ­
bie fi lister.

— J u r e k ,  zaśpiewaj  na m co — zapr oj ek tował  Treska.
— Małgorzatę ,  z lobą do chóru.  Chcesz?.. ,
— Dajże pokój!
— Śpiewam!  — zawołał  Brochwicz.
Ze rwa ł  się z k a napy ,  dopadł  do for t epi anu i uderzył  par ę  si lnych a k or dó w
Pan Świ rko poruszył  głową.  #
— Tłu,, ,  t łuściutkie  kochaneczki . . .  mi lu tk ie  — szeptał  budząc się.
— Ten się uraczył  — rzeki  o r dy na t  i k l asnął  w dłonie.  Wszedł  lokaj .  Mi-

chorowski  rzucił  mu  bankno t  i kazał  sobie podać  palto.
— Cóż ty,  płacisz? Wychodzisz? A my?  — wołał  zdziwiony Brochwicz.
— P a r a d ny  jesteś,  J u r ek!  E obra nor  panom.
— J a  idę z o rd y na t e m — rzekł  mł ody  Giersztorf-
— I  Ja także!  i ja! — zawołało ki lka głosów.
— No to i ja  z wami !  Czas rzucić  tę budę!  — k r zy k n ą ł  Brochwicz.
Tres t ka  podniósł  się także,  pociągając za sobą zaspanego Wilusia,

Po chwili  gabine t  opustoszał .
Kiedy przechodzi ł  przez salę,  jedna z Hiszpanek zastąpi ła drogę Michorow-  

ski emu i uderzaj ąc  w kas t an i e ty ,  zagrała  mu  przed oczyma ogniem czarnych  
źrenic.

Ordyna t  odsunął  ją szorstko.
— idź precz!  — cisnął  przez zęby i k rzykną ł  do lokaja :  — Ot wi era j  drzwi  

i pi lnuj  porządku!
Na ul icy stały landa i k a r e t y .  W na j ę t ych  s tangreci  p r awi e  wszyscy spali ,  

k iwając  się na koźle.  Ale Brunon  z Głęhowicz czuwał .  W a l d em a r  pożegnał
obecnych i rzuci ł  się z de n er wo wa n y  na poduszki  landa.  Obok niego usiadł
Brochwicz.

Gdy konie ruszyły,  po długim milczeniu odezwał  się p i erwszy Brochwicz:
— Tyś się bajecznie  zmieni ł ,  Waidy.
— Zmieni łem się — j ak  echo odpar ł  o rdyna t .

XXVIII

Naza ju t rz  pani  idal ia ze Stefcią i Lucią powr aca ł y  z w y s ta wy  l andem 
Waldemara ,  On sam siedział  na przedzie,  obok Luci.  Gdy wysiedl i  w hotelu,  
szwajcar  podał  Stefci  zaadres owaną  koper tę .  Na widok j e j  dz iewczyna 
krzyknę ła  r adośnie j

— Od ojca!
Rozpieczętowała list,  przebiegając  go szybko oczyma.
— Ojciec mój  j es t  w Hotelu Europej skim. , .  Był  tu, ale że mnie  nie zastał . . .

— za i lmęła  się i spoj rzała błagalnie na panią Idalię.  — pani  mi  pozwol i  p o ­
jechać  do ojca

— Owszem,  ale na noc p a n i  wróci?
— O tak!
— Spodziewam się, że ojciec pani  nas odwiedzi . . .
— Mój powóz zawiezie panią  na mie j sce  — Tzekł Waldemar .
— Dziękują panu!  pojadą dorożką.
S.cfcia pożegnała pana  Macieja i I ucię.
— C y stanowczo nie chce pani  j echać  mymi  k ońmi ?  — zapy la ł  Waldemar .
— Stanowczo!  Wolę dorożką — odpowiedziała  z uśmiechem.
— Bardzo t a k t o w n a  dzi ewczyna — rzekła  ba r onowa  do ojca po wyj śc iu  

S tcfc i. — Ale Waidy  czasem galopuje  się.
— le m u  w ypa r ia ło  zaproponować ,  a jej odmówić.  Są s ieb ie  waTCi — odrzekł  

pan  !V!aciej.
Wal demar  odprowadzi ł  Stefcię dn dorożki .
— Fanno Stefanio,  co się z panią  dzieje? — zapytał  pa t rząc  na jej  gorące  

1 ’J -  .... i podniecenie .
— .ladę n a  spotkanie  ojca — cdpar la .
— Doi  ze! al? ja już  ori ki lku dni  nie poznaję  pani .  Wys t awa  dziwnie na

P

£;efcia przygryź :  i uz a.
Zie czy dobrze?
— Przedp wszys tk im odmiennie.  Pani  się czymś kłopocze,  j aki ś  n i epokój  

pan ią  dręczy. . .
Podniosła n a  r.I o T łumione  oczy.
— Więc przsczii łc n? Tak?  J a k i ś  niepokój?. . .
Nic nie odpowiedziawszy,  szybko zbiegła ze schcdów.
Ściskając jej  r ękę  na pożegnanie,  szepnął  serdecznie;
— Proszę być wesołą i... ufać mi.
— W czym — zapyta ła  dumnie .
Wal demar  zmarszczył  hTwi, i sk r y  zamigota ły  w jego oczach.
— Pani  wie,  tylko  pani  nie chce  z rozumieć  — rzekł  z przyci skiem.
Stefcia odetchnęła  w dorożce.  On odgadł,  zrozumiał ,  to, czego się ba ła  n a j ­

więcej ,  co już w niej  istniało,  a co chciała u k r y wa ć  n a w e t  pTzed sobą-
Ogarnęło ją uczucie szczęścia,  j a k by  błądzi ła wśród łąki ,  pe łne j  kwiecia ,  

woni ,  s łońca i błęki tów.  Wiedząc,  że błądzi ,  nie szukała  j e d na k  i nnych  dróg.  
Zacza r owany  ogród kwi t ł  przed nią,  pachnia ł ,  pociągał  i była pod jego u r o ­
kiem.  z  za mk ni ę t ymi  oczyma,  w upojeniu s łuchała cudne j  nu t y ,  nie myś l ąc  
o całości  ha rmoni i ,  nie p rzewi du j ąc  T o z d ź w i ę k ó w .  Dawnie j  lubi ła życie,  t e raz  
kochała  je.  Rozwinęła się j ak  bia ły  kwiat  pod wpływem słońca,  ciepło jego 
promieni  wchłani a j ąc  w siebie. Często wst rząsał  nią dreszcz,  j a k b y  wśród tej  
złotej  pogody wionął  na nią nagłe  n i eprzy j azny  p r ą d ,  dotkną]  i znikał ,  a zło­
te p romien ie  ogrzewały,  błęki t  czarował .  Oczy dzi ewczyny  n ab ra ł y  dz iwnego 
blasku,  s ta ły się w y m ow n e  aż do zbytni e j  szczerości .  Cała postać  odzwi er ­
ciedlała w e w n ę t r z ny  stan duszy.  Usta gorzały żywem kora l em,  j ak i eś  n a ­
miętne  drgania  n ieświadomie  błądzi ły po nich,  potęgując  ich czar .  Miała
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